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Wydanie DE

CENA POJEDYNCZ.EGZEMPL.8
W NIEDZIELĘ 1 0  GROSZY

D ZIEN N IK  ILUSTROWANY DLA 
O W S Z Y S T K /E M .

WIADOMOŚCI ZEŚWIATA-SENSACYJNEPOWIEŚCI.

ROK III. WTOREK, 29 MAJA 1934. NR. 145

Czas cdnonić pracilpBnU; n a  czerniec

C g n i z m  S e rc M s s  s l r a c o n e g o  l e e a i e l i g i g f
Rybnik. 28 maja. Paweł Byczek, Teresa Lelkowa i Ludwi-
Zamiejscowy Wydział Karny Sądu na i Zofia Siwcówne. Wszyscy wymie- 

Dkręgowego w Rybniku przystąpił w nieni oskarżeni znajdują się do dnia dzr 
ifb, poniedziałek do rozpatrzenia sprawy siejszego w wiezieniu śledczem. Z wol* 
tzłonków głośnej j groźnej swego czasu nej stopy natomiast odpowiadają Franci- 
handy Franciszka Siwca, który został czek Skrobol, Mar ja Udalowa, Konrad 
la podstawie wyroku sądu doraźnego Szczotok, Karol i Emil Wypchołowie, 
%acony na szubienicy za zamordowanie Franciszek Małecki i Jan Krotki.

■ ■ I ł
łychgroziła również szubienica, a w Odczytanie aktu oskarżenia trwało 
W o l n o ś c i  Ferdynandowi Siwcowi, przeszło godzinę. Sąd ograniczył się 
Wrv hvł bezpośrednim świadkiem zbro- głównie do Przesłuchania oskarżonych. 
fln; Anknnanei przez straconego brata. M. in. osk. Jan Szymecki, znany paser 

on szubienicy ty&o dlatego, że i złodzief przyznał się tylko do 3 kra 
Kał lain  4d Franciszek, przez kilka t y  dziezy. Drugi natomiast oskarżony, brat 
W  ukryw ał się przed władzami, a w pow ażonego Siwca, Ferdynand S.. cy- 
•hiJzvcZasie upłynął przepisany czaso* niczn -  ^miechajac się. stwierdził, że za- 
I  ̂ -  ■>»— rzuoorn h mu kradzieży kur I gęsi nic

popełnił, albowiem „zajmował“ się on 
tylko... „poważniejszemi obiektami*-. W 
końcu jednak  p rz y z n a ł się do popefn 'e- 
nia 5 k rad z ież y . R o z p ra w a  trw a.

Vres do sporządzenia aktu oskarżenia
Ławę oskarżenia zajęli: Jan Szy-

W kł Waldemar Szczepanik. Ferdynand 
W i e c ,  Ludwik Ostrzołek. Ryszard Szy- 
Dtecki Tan Borek. Franciszek Woryna, 
*afą| ’ W inkler, Fryderyk TłucZykont,

k r w a w  w l e c  w  P o z n a n i u
Sm Narodowi socjaliści pobili komunistów ™

Poznań, 28 maja. dzenia demonstracji.
W niedzielę urządziła młodzież rady- Wiecujący jednak szybko zorjentowa- 

^Ineen ruchu w Poznaniu zgromadzona H się w zamiarach przybyszów, których 
Wo osoby adwokata Howorkl wiec. W niemiłosiernie pobito. Na miejsce bójki 

W i o  przemówienia p, Tarnowskiego u- przybyły liczne oddziały policji pieszej i 
P o w a ł a  wtargnąć na salę bojówka, praw- konnej. W związku z tern aresztowano 5 
Wodobnfle komunistyczna celem urzą- członków ruchu narodowo .  radykalnego.

W ub. niedzielę na boisku K. S. „Ruch" w Wielkich Hajdukach odbyły się 
międzynarodowe zawody w piłkę nożną .między K. S. „Ruch“ — „Wormatia" 
(Worms, Nadrenja), zakończone wynikiem remisowym 3:3 (1:1). Górna ilu­
stracja przedstawia niebezpieczny moment pod bramką gości; środkowa — 
drużynę „Wormatii"; dolna — powitanie gości na boisku „Ruchu". P. Widera 
wręczą proporczyk kierownikowi drużyny gości. Z boku u góry flaga pol­
ska, w środku — niemiecka, w dole — ślaska, powiewające na maszcie przy

boisku „Ruchu".

m 7Wia/ku z przebudową starego kościółka św. Trójcy w Bielsku, _ który 
obecnie służy jako kościół garnizonowy dlą oddziałów wojska, stacjonowa­
nych w Bielsku i Białej, w ub. sobotę przybył do Bielska J. E. ks. biskup 
Gawlina który w  niedzielę dokonał konsekracji kościoła. Ilustracja nasza 
przedstawia moment powitania J. E. ks. biskupa Gawliny przez burmistrza 
m Bielska P. PrZybyłę (xx) na peronie dworca kolejowego. Z ramienia władz 

wojskowych powitał Dostojnego Gościa gen. Przeździecki (x).

Powozem, zaprzągniętym w czwórkę siwych koni, odjeżdża J. E. ks. biskup 
Gawlina w towarzystwie gen. Przeźdzleckiego z przed dworca kolejowego

w Bielsku.
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Olbrzymi proces komunistyczny w Sosnowcu
o s © ! ®  h o t  l e w i e  o s l s e a r i i O T e i i i e l a

. W  poniedziałek w  Sr.Jzie Okręgowym w Mózg. lat 31 (Sosnowiec, Piekarska 8), Ste- 
Sosnowcu rozpoczął s ię . zapowiedziany przez fay, Nawrot, lat 36 (Sosnowiec, Walcownia 8), 
nas olbrzymi proces komunistyczny przeciw- Stefan Opiłka, lat 19 (Sosnowiec, Dębowa 
k o  45 oskarżonym. Przed godz. 9 zajechały 40), Józef Popielec, bez stałego miejsca za- 
na dziedziniec sądowy dwa pełne auta więź- mieszkania, lat 37, Leokadja Rachwalska, lat
mów, przewiezionych z katowickiego i my- 
slowidkiego więzienia śledczego. P rzy  peł- 
r.em audytorium, memo, że wpuszczano na sa­
lę ie-dyme osoby zainteresowane w procesie, 
•oskarżeni zajęli miejsca na ławach, po uprze- 
dniem szczegóiowem ich obrewidowanin.

■Kolejno zasiedli: Tomasz Bando, lat 46
(Sosnowiec, Bukowa 5), Antoni Będkowski,

34, (Dąbrowa, Batorego 38), Władysław Raus, 
lat 21 (Sosnowiec, Dębowa 1), Longin Ro­
żek. lat 21 (Sosnowiec, Wapienna 5). Izrael 
Dawid Skórnicki, lat 21 (Sosnowiec, Głowac­
kiego 10), Helena Skóra, lat 27 (Sosnowiec, 
Tylna 24), Izydor Smak, lat 45 (Sosnowiec, 
Ciepła 7), Bronisława Sperczyóska, lat 31 
(Dąbrowa, Narutowicza 74), Władysław Stc-

W ia m tm ie
da Hr»cdu {Parafialnê *)

n> M&Móeze
W  n o c y  na 26 bm. w łam ali się nie' 

znania katolickiego. W szyscy podają się za 2 nan j o sobn icy  do urzędu farnego  w K"' 
bezwyznaniowych, względnie mariawitów. biórZe, w  po w. P szczy ń sk im , gdzie skP' 

W przerwie między ustaleniem nazwisk d |, kielieh pozłacany wartości około 41*
s s r s f t j i  e a s r - R Ä "  ä k s  « • » *  * » »  z  <*•

sy , 10 s e rw e te k  o ra z  inne przedmion
tr Szymański wstał nagle z la- s/.nuuę i; , . ...V
:h i krzyknął „Precz z policją włamywacze skradli - płaszcze i 4 - 
ni“. Okrzykowi ternu zawtóro- nie. Wartość skradzionych przedmiotom

lat 29 (Sosnowiec, Tylna 16). Bolesław Brzo- fanik, lat 26, Franciszek Stępień, lat 32 (Strze: 
zowskL lat 29 (Sosnowiec, Dębowa 16), Jan mieszyce, Nowa 5), Jan Stępień, lat 37 (Sos 
Rugajczyk, lat 37 (Klimontów, Szosowa 31), n A '- --

-J.ósef Ciszewski, lat 36 (Gołonóg, Folwarcz­
na 8), Jan Stida, lat 34 (Nlwka, 1 Maia 54),
W incenty Dylewski, lat 36, mieszkaniec Ję ­
zora. Basza Łaja GUler, lat 25 (W arszawa,
Nowolipki. 46), Stanisław Gugała, lat 25 (Strze­
mieszyce. Łazienna 5), Zygmunt Jaśkowski,

■lat 31 (Daódówta, Szosowa 6), Juljan Kozioł, 
lat 26. (Sosnowiec, Zofii 10), Józef Kot, lat

nowiec, Podjazdowa 2 ), Stanisław Śwlerczy- 
na, lat 23, (Klimontów, Browarna 2), Edmund 
Szefler, lat 34 (W arszawa, Płocka 67), Jan 
Tomczyk, lat 31 (Sosnowiec, Wodna 5), Sta" 
nisław Trzaska, lat 31 (Sosnowiec, Podjaz­
dowa 10). Stanisław Walkowicz, lat 37 (Sos­
nowiec, Zagórska 3), Czesław Wołczyk, lat 
20 (Sosnowiec, Fel. .Perlą 3), Jan Kwiecień 
pseud. „Dąb“ i Piotr Szymański, lat 47, bez

43 (Dąbrowa Górnicza, Narutowicza 31). Jó- stałego miejsca zamieszkania oraz mieszkanka 
zel Kozibąk, lat 33. pseud. „Hipolit“ (Modrzę- Wolbromia, 37—letnia Cha ja Blima Z°nnabend, 
łów, Henryka 13), Władysław Kuś, łat 34 (Za- ujęta niedawno listami gończemi. 
górze. Miräszewskich 84), Augustyn Kosiński, Proces rozpoczął się od odebrania od o skar­
lał 30 (Dąbrowa Żeromskiego 26), Stefan żonych rodowodów, przyczem okazało się, że 
Lis, lat 30, pseud. „W ojtek“ (Grodziec, Na- wielu z oskarżonych było karanych kilkulet-

wynikł na sali incydent, który niewątpliwie

N= stużacej urzędu „ r u f lu te g
wy oskarżonych
i prowokatorami'. __________  „---------- ------------  ---------
wato kilka głosów z pośród oskarżonych, jak wynosi około 8(10 zł. Ja k  w ynika 
również z audytorium, wykrzykując „Cześć sp osobu  w łam an ia , chodzi w tym 
towarzyszom“. Zamierzona demonstracja spa- padku  o zawodowych włamywaczy. 1- 
lila na panewce. Po upomnieniu przez prze- dokonaniu  k ra d z ie ż y  osobnicy  oddalili SN 
wodniczącego rozprawie wiceprezesa Sadków- w  n iew iadom ym  kierunku , (ok) 
skiego, i'ż w razie usiłowania przeszkadzania
w  przewodzie sądowym, audytorium zostanie A
usunięte, na sali zapanował zupełny spokój. ™

Odczytano akt oskarżenia, poczerni ze 
względu na wielką ilość świadków (około stu) 
świadkowie zostali podzieleni na grupy, które 
badane będą w ciągu tygodnia. Kilkadziesiąt 
stron zawierający ak t oskarżenia omawia 
działalność poszczególnych oskarżonych, któ­
rzy jako funkcjonariusze komitetu, członkowie 
centralnego, komitetów okręgowych, dzielnico­
wych MOPR-u i komórek K. P. P. prowadzili 
na terenie Zagłębia akcję, mającą na celu oba­
lenie obecnego ustroju w państwie. Działal­
ność oskarżonych ujawniła się w ciągu ostat

xv, 4Vt,e.ek 11#_ wlwu „ v r n r  „ nich kilku lat w  masowem kolportażu bibuły
Szmui Lustiger lat 30, pseud. ni am wiezieniem za komunizm. Oskarżeni, jak komunistycznej, demonstracjach, korourustycz   . - , , - . .  L. — I - m  rl/Io.Holr »-10 rłi • o.rożnych miejscowości Za-

rutowicza 34)
„Rudy“ i Wincenty Makoś, lat 30 z Wojko­
wic Komornych (Sobieskiego 209), Stanisław 
Malinowski, łat 29 (Dąbrowa, Narutowicza 
33), Iiefeziik Miedwied, lat 24 (Strzemieszyce, 
W arszawska 49), Józef Miśkiewicz, lat 36 
(Sosnowiec, B arbary  18). Bronisław M°tyl

widać pochodzą z 
głębia oraz z  W arszawy i zajmowali różne 
stanowiska w  chierarchji partyjnej. Z zawodu 
są to przeważnie rzemieślnicy i robotnicy, nie 
brak też między nimi ludzi, posiadających śred­
nie wykształcenie. Z pośród oskarżonych na

W ielka ksadxiei
f f  M a i o w i e a c S i

Swego czasu donosiliśmy o wielkiej Da‘ 
dzieży szyn kolejki polowej na szkodę b«- 
downiczcgo p. Kutza. Skradziono wtetic.. 
135 szyn, wartości około 1000 zł., które zi:- 
dowaty się w składnicy przyborów budowa­
nych w Katowicach, przy ul. Rymera. Spraw 
cy zajechali przed składnice furmanką, kiO“- 
odwieźli skradzione szyny.

W  toku dochodzeń policyjnych został 
stwierdzone, że szyny te zostały sprzeda"# 
przez złodziei w Będzinie. Podczas res- 
odnaleziono wszystkie szyny w składzie sta-

lat 21 (Sosnowiec, Wapienna 6), W incenty czoło inteligentów wybija sie Basza-Laja GM-
lerówna, która ibyła nauczycielką w W arsza­
wie. Gillerówna odcierpiała już karę czterolet­
niego więzienia za wywrotową działalność. 
Charakterystycznym poza tem jest fakt, iż ża­
den z oskarżonych nie przyznaje się do wy-

Wtorek Dziś: Teodozji p.

2 9
Jutror Ferdynanda kr.
Wschód słońca: g. 3 m. 46

Maia
1934

Zachód: g, 20 m. 08
Długość dnia: g. 16 m. 22

nych masówkach, zbieraniu składek na mię 
dzynarodową organizację pomocy rewolucjo­
nistom i t P-

W  pierwszym dniu rozprawy, po złożeniu 
oświadczenia przez oskarżonych, zeznawał - „
świadek Antoni Spychała. Spychała jest by- rego żelaza niejakiego Józefa Weinera. » 
łym komunistą. Przechodząc kolejno z dzia- dżinie, ul. Modrzejewska. Szyny te zosu* 
łalności na terenie Zagłębia ogółu oskarżo- natychmiast zwrócone poszkodowanemu bu-

< 3  .‘« S Ä Ä Ä S f l t ö l r  %  »• K -W W . Ob==m. policja « ,
trw ały do późnego wieczora, na czem sąd dzi za sprawcami tej kradzieży. w
przerwa! rozprawę do wtorku, godz, 9-ej.

3f£ranilka $fąsRa
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego i i ,  — tel. 349-81.

" A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
W ICACH:

WTOREK: g. 20 „Zgorszenie publiczne".
ŚRO DA : g. 20' Zgorszenie publiczne1*.

- P t A f ä 6  - S . M  ). C hce ' m ie ć ' d ii  ećtro" 7  ■7
SOBOTA: 30 , ,K rólew aa Siri oźJta 'I 7  kAi'Mw"i

. sc- 30 „C licę m ieć dziecko".,

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PR O .
WINCJI:

KRÓL. HUTA: Środa: „Królewna Śnieżka I 7  k a ł.  
łów "  (dla dzieci).

PSZCZYNA: iponiedslaleik: g  30 „Ch-cg m leć dziec­
ko".

TARN. GÓRY: w torek: g. 20 „Chce m ieć dziecko",
JAWORZNO:: Środa: g. 20 „Chce mieć dziecko",
RYBNIK: ipiątek: g. 20 „C hce mieć dzi celto", 

REPERTUAR KIN.
KATOWICE. C apllol: „Hrabina Monie Christo". Ca­

sin o: „S y lv ia  S iedney U lica". C olosseum : „N ow oczesny  
-Robinson". Pałace: „Adiutant Jego W ysokości" . R ialto: 
„Tancerki z Buenos Aires". Union: „D roga na W schód".

KRÓL. HUTA. Apollo: „U śm iech, szczęścia"  I „N oc  
na froncie". C olosseum : „W ampir z Dueaseldorlu" i  
„M aharadża Rampurn".

SZOPIENICE. H elios: „Raj podlotkćw " |  „ S z y ł  
C. 23“.

RYBNIK. Apollo: „Profesor w  kabarecie", P a łac:  
„Ż ycie  bez Jutra". . ' '* V

KINA W ZAGŁĘBIU.
SOSNOW IEC. Z agłębie: „G łos skazaSca". Pałace:  

, , Arystokracja podziem i". Eden:. „Ż ółty  detektyw ".
BĘDZIN. Apollo: „S h ań b io n a " . Ś w iatow id: „L. 1.4 

zatonęła" . N ow ości: „N ocny lot" .
DĄBROW A. Ars: „W ielka grzesznica".
ZAWIERCIE. S tella : „P latynow a blondynka".

Ł
RADIO.

WTOREK, 29 MAJA 1934 f i.
K atow ice. 7,00 „K iedy ranne w stają zo-rze". 7,03 

Gim nastyka. 7.25 P iy ty . 7.40 P ły ty . 7,55 C hw ilka go ­
spodarstw a dom owego. 11,57 Sygmał czasu . 12,05 Zespól 
jazzow y. 12,30 W iadom ości m eteor otogtozne. 14,53 Ce­
duła G iełdy w  Katow icach. 15jłd P leśń  majowa. 13,30 
Ar je i mięśni. 15,40 ReoMal na a ltów ce. 16,05 Skrzynka  
P . K, O. 16,35 P ły ty . 17,30 Z  cyklu  „Polska W spół­
czesna"  ip. t. „Praca nad odbudorwa Państw a P o lsk ie­
go " . 18,25 P ły ty . 18,50 Pogaw ędka Cioci Heli z  dziećm i. 
19.10 Gawęda wędkarska, 19,40 W iadom ości sportow e. 
20,02 „Róże F lorydy"  — operetka L. Falla. 23,05—23,30 
P ły ty . ■A

— ZARZAD SOD ALICJI PAN zawiadamia, 
źe zbiórka członkiń na procesję Bożego Ciała 
31 maja hr. odbędzie się na placu dr. Rosika 
w Katowicach o godz. 9. Odznaki sodalicyjne
konieczne.

— POTURBOWANIE POLICJANTA. W
dniu 27 bm. powstała większa awantura, na 
ulicy Mariackiej w Piekarach Śl- pomiędzy 
braćmi Nowakami, oraz niejakim Piotrem Si­
wym, zam. w Piekarach. Awanturę zamierzał 
zlikwidować posterunkowy policji, któremu 
jednak awanturnicy stawili czynny opór, przy­
czem poturbowali go. (b)

— CZYJE PIENIĄDZE? Niejaki Jan Ro­
bot, zam. w Król. Hucie zgłosił na policji, ż e  
w czas:e targu znalazł 300 zł. Poszkodowany 
zgłosić się może po odbiór zgubionych pie­
niędzy do komisariatu policji w Król. Hu­
cie. (b)

Podwyżka inwalidzkich składek ubezpieczeniowych
Jlow e wozpowządzenie zm ien ia  doipdkezasowe fdasip zavo&$z®wc

i podw yższa  stan>&i sföladefä.
Rozporządzeniem Wojewody Śląskiego

z dnia 26 kwietnia 1934 r. — Dz. U. S|. 
Nr. 12, poz. 21 — uchylono począwszy od 
dnia 28 maja 1934 r. brzmienie §§ 1245

1 1392 Ordynacji Ubezpieczeniowej i 
wprowadzono następujące klasy zarobko­
we oraz składki tygodniowe:

W klasie 
g ifo b -

*»weJ
P r z y  rocm ym  ztroblty w g r t i w t t  

od —  do

■ U i ś c i ć  n a ł e i y r
Składkę <5r&oiriwA 

w  -tt-ysokoś-a
Prze? wyjepiraic znacekAw 
attei1? !e c ic o ltw y d i w kolorze

i do 660,— ul 0,40 sl nidWesklnt

u pcmsć 660,— s t  do 960,-t  »I 0,90 z l »ielomym

ii i 960,—  $1 ,,  J.32Q,— sl 1.40 zl cserwono-liToraiywym

IV „ 1.320,— ¢1 „ 1.6?0,— *1 1.90 z  l oUwdtowym

V „ 1.620,—  *1 „  1.980,— »I 2,30 s l szaro-bT-OtiiZowym

VI „ 1.980,— *1 „  2.340,— sl 2.80 A fioletow ym

VII „ 2-340,— v l ,, 2,700,— c l 3,30 sł ś ó l t o - * r  omowym

VIII - <s 2.700,— Ü 3,90 A - czcffwoiiym

Za wynagrodzenie roczne przyjmuje 
się w myil postanowień § 1245 Ordynacji 
Ubezpieczeniowej:

Przy dziennej wypłacie 300-krotne 
wynagro zenie dzienne;

przy tygodniowej wypłacie 52-krotne 
wynagrodzenie tygodniowe;

przy 14-dniowej .wypłacie 36‘krotne

wynagrodzenie 14-dniowe;
przy miesięcznej wypłacie 12-krotne 

wynagrodzenie miesięczne.
Osoby, podlegające obowiązkowi ubez­

pieczenia na wypadek inwalidztwa, otrzy­
mujące wyłącznie wynagrodzenie w go­
tówce, zaliczyć należy do następujących 
klas zarobkowych:

Klasa P rzy  dzleimem  P ray tygodnlowera P rzy  m leslęcinem
zarob- w ynazrod iralu  w  gotów ce w ynagrodzeniu w  gotów ce wynagrodzeniu w  gotów ce
kow a bez utrzym ania bez utrzymania bez utrzymania

U iścić naileiy 
sfclaćkę tygodn. 

w klasie w artości

1 do 2,20 a l do 12,69 z  1 do 55,— z ł l 0,40 zl

11 od  2,31 s l  do 3,20 s l od  12,70 s l  do 18,46 r.l od 55,01 z l  do 80,— z ł II 0,90 z l

III „  341 A  „  4,40 z l „  18.47 *1 ,. 25,38 7.1 „  80,01 s l  ., 110,—  sl U l 1,40 zl

IV „  4,41 z l  „  5,40 A ., 25,39 s l  ,, 31,15 z ł „  110,01 t i  „ 1 3 5 .-  z ł IV 1,90 z l

V „  0,41 zl „ 6.60 «1 „  31,16 s l  „ 38.03 zł „  135,01 s l  „ 165,— zł V 2,30 s l

VI „  6.61 s l .. 7,50 e! „  38,09 z ł  ,. 45,00 zl „ 165,01 s l  ., 195,— Zł VI 2,80 zl

VII ,. 7,81 t i  „  9,00 Sl „  45,01 s l  „ 51.93 i ! „  195,01 s l  „ 225.— s l VII 3,30 zł

VIII ponad 9,00 s l ponad 51,93 rt ponad 225.— s l VIII 3,90 zl

Do wynagrodzenia, podlegającego za­
liczeniu do ubezpieczenia, należy prócz 
płacy w gotówce, także udział w zys­
kach. wynagrodzenie w naturze i wszel­
kie inne wynagrodzenia, które ubezpie­
czony otrzymuje na podstawie przepisów 
prawnych, umowy, lub obok niej.

Stawki zarobków, podane w powyż­
szych tabelach, odnoszą się tylko do tych 
pracowników, którzy pobierają wynagro­
dzenie wyłącznie w gotówce. Jeśli cho­
dzi o  służbę domową oraz pracowników 
rolnych ; leśnych, którzy oprócz wyna­
grodzenia w gotówce otrzymują jeszcze 
wynagrodzenie w naturze, jak n. p. wy­
żywienie, mieszkanie i in., to do zarobku 
w gotówce trzeba jeszcze doliczyć war­
tość wynagrodzenia w naturze. Wartość 
różnych rodzajów wynagrodzenia w na­
turze została swego czasu ustalona przez 
Z ak ład  Ubezpieczeń. Ponieważ najczę­
ściej wynagrodzenie to obejmuje cało­
dzienne utrzymanie i wolne mieszkanie, 
przeto podajemy ustaloną przez Zakład 
Ubezpieczeń wartość tego rodzaju wyna­
grodzenia: — dla żeńskiej służby domo­

wej wynosi ona 33 zł. miesięcznie (wzglę­
dnie 1,10 zł. dziennie), dla męskiej służby 
domowej 42 zł. miesięcznie (1,40 zł. dzien­
nie).

Za podstawę wymiaru składek tygo­
dniowych przyjąć zatem należy zawsze 
łączną wysokość wynagrodzeń w gotów­
ce i w naturze. W razie wstąpienia pra­
cownika lub wystąpienia z pracy w cią­
gu tygodnia składkowego za podstawę 
wymiaru składki tygodniowej przyjąć na­
leży każdorazowo wysokość rzeczywiste­
go wynagrodzenia brutto bądź to tygo­
dniowego, 14-dniowego lub miesięcznego, 
bez względu na ilość przepracowanych 
dniówek.

Począwszy od dnia 28-go maja 1934 r.
powinni wszyscy pracodawcy, którzy za- 
trudn ają pracowników fizycznych, podle­
gających obowiązkowi ubezpieczenia na 
wypadek inwalidztwa, opłacać składki 
ubezpieczeniowe w wysokości wyżej 
ustalonej.

Składki tygodniowe uiścić należy re­
gularnie przy wypłacie wynagrodzenia. 
Za punktualne i regularne uiszczenie prze­

pisanych składek odpowiada w myi* 
&§ 1426 i 1428 pracodawca, który pra­
cownikowi przy wypłacie wynagrodzenia 
potrącić może najwyżej połowę wartość 
składek. Za niewylepienie ..przepisany« 
znaczków w terminie przepisanym praco 
dawca podlega karze grzywny do wyso­
kości 375,— zł. (§ 1488 Ord. Ubezp.)

W związku z  no wem rozporządzenie'" 
zmieniają się również wszystkie znacz.'1 
ubezpieczeniowo; nowa ser ja znaczko" 
zastąpi wszystkie znaczki dotychczas) 
we. Nowe znaczki ubezpieczeniow 
przedstawiać się będą następująco, 
znaczki klasy I po 0,40 zł. w kolorze me' 
bieskim; klasy II po 0,90 zł. w kolor?® 
zielonym; klasy III po 1,40 zł. w kolory 
czerwono-bronzowym; klasy IV po IM 
zł. w kolorze oliwkowym; klasy Y P° 
2,30 zł. w kolorze szaro-bronzowym; k'2; 
sy VI po 2,80 zł. w kolorze fioletowym, 
klasy VII po 3,30 zł. w kolorze z 6 W  
chromowym; klasy VIII po 3,90 zł. w m 
lorze czerwonym. .

Zakład U bezpieczeń  komunikuje, ^ 
narazi© dysponuje tylko małą 
znaczków i to tylko znaczków icdnoty 
godniowych różniących się od znaczko  ̂
dotychczasowych kolorem i ceną sprz^-

Urzędy pocztowe jak i Kasa Zakład- 
Ubezpieczenia na wypadek inwaj dzt 
w Królewskiej Hucie sprzedawać be« 
jeszcze dotychczasowe znaczki w kia 
I—VI tylko do dnia 30 czerwca 1934 r.

Po tym terminie zaś znaczki dotyci 
czasowe klasy I—VI będą wycofane

Nowe rozporządzenie wprowadza pod 
wyżkę składek ubezpieczeniowyoi 
wypadek inwalidztwa drogą nowego u  
działu na osiem klas, zamiast cotych . 
sowych części u oraz zwyczajnem zw ? 
szeniem stawek. W ystarczy poro\ *‘- 
dawną tabelę i nową. _ Podwyżka za •

 TlZyt*ł*’
dziennie więcei

„ricr-pi niż 3ti.U8 ZU-
aniżeli 1^ 

zroz.iimiał -

wreszcie miesięczne więcej
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Wyniki wyborów do samorządów w Zagłębiu
d o  8 0  p s o c e n i  tlloseeSncęgeSa   ...... .

Wedlu« ostatecznych obliczeń w glosowa­
niu do samorządów w Zagłębiu wzięło udział 
około 70 do 60 proc- wyborców, uprawnio­
nych do głosowania. Wszędzie oczywiście 
„ z w y c ię ż y ł a “ sanacja, co było zresztą z góry 
wiadome.

Listy opozycyjne zostały w szeregu okrę­
gów albo zupełnie unieważnione, lub też unie­
ważniono kandydatów na tych listach. Gdzie 
pozostały tylko listy BB. głosowanie odbyło 
się, ponieważ na listach figurowało więcej kan­
dydatów aniżeli dany okrąg wybierał rad­
nych. A żaden z kandydatów sanacyjnych nie 
chciał ustąpić, gorzej nawet, bo przelicytowy- 
wali się oni wzajemnie w obietnicach, druk. na 
własny koszt kartki z wlasr.emi nazwiskami 
i angażując płatnych z własnej kieszeni ludzi 
do agitacji. Niezależnie od tego „pracowały“ 
płatne bojówki BB. W okręgach, tylko z lista­
mi BB. głosowało około 25 proc. wyborców, 
część z nich przytem oddawała głosy na unie­
ważnione listy. Kandydaci z BB. angażując lu­
dzi, płacili po 2 gr. od kolportowanej kartki. 
Byii tacy co płacili po 3 i 4 grosze, a przy- 
tern dawali wódkę i kiełbasę.

W edług ostatecznych danych wyniki w y­
borów do rad miejskich w  Zagłębiu przedsta­
wiają się następująco:

W  Sosnowcu lista BB. na 48 mandatów 
zdobyła 24, PPS. — 9, Jednolity Front — 4, 
Zjednoczenie Gospodarcze — 1 i Żydzi — 10 
W Będzinie na 40 radnych, BB. zdobyła — 1S, 
PPS_ — 4, Jednolity Front — 3, Żydzi 15. 
W D ąbrow ie ca 32 mandaty, na BB przypada 
  1 9 , PPS. —  8, Obóz Narodowy — 2, Jed­
nolity Front — 2 i Żydzi — 1 mandat. W Cze­
ladzi na 24 mandaty, BB. ma 20. Jednolity 
Front — 3 i Obóz Narodowy — 1. W trzech 
o k rę g a c h  unieważniono wszystkie listy, prócz

B W  Sosnowcu do rady miejskiej weszli pp.: 
Stefan Nowocieó, Tomasz Toba. R. Ufel, Stani­
sław Szlęk, A. Barański- Zd-z. Szpimter, Maks. 
Kopczyński, Stan. Kozakiewicz. St. Oiersz, St- 
Qorzula, St. Bajigelmacher, Franc. Hamankie- 
wicz, Salomon Lejzerowicz, M. Lubelski, Ja- 
kób Kromotowski, Lewek Szwajcer, Józef 
S-najcer, Aron Zylbers-zlag, Józef Wacław 
Woitvra Bron sław Majerczyk, Zygmunt Ka­
linowski,' Józef Kurbiel, Michał Kwietniewski, 
Tan Konieczko. Stypa, Machura, Kubis. Inne 
n a z w i s k a  jeszcze nie są ustalone _

W  Będzinie radę tworzą pp.: Wojciech Bna- 
hr Eug- Ney, Stan. Kowacki. Stan. Morys, 
St’an W olańczyk, Kacper Ciepala. WIad Mia­
rek Kazimiera Laskowski, Kazimierz Wacła-

r z e m o w s k a .  Kazimierz Szkutnik. Paweł Woc- 
ka, Jan Wójcik, Marja Kosibowiczowa, Lud­

wik Stróżyk, Jan Kubiństoi. Brak jest nazwisk 
z jednego okręgu.

W Dąbrowie skład rady jest następujący: 
pp. dr. Piwowar, Jan Stary, Wacław Suwała, 
Abram Najfeld, Teofil Trzęsimiech, dyr. W ierz- 
bicki, inż. Paszkowski, Antoni Zięba, W. Ko­
ralewski, Lubowiecki, Wł. Zych, Roman Le­
wicki, A. Wilk, Kicki Roman, Kubik. Wojciech 
Lis, Z. Berbecka, Wtodarkiewicz, mec. Lisie- 
wicz, inż. Berbecki, Bergier, P. Oraczewski, 
A- Kotlarski, Józef Warchoł, Błażej Waloch, 
R. Cupiał, K. Kłębek, Cupiał i Jura. Brak na­
zwisk z jednego o-kręgu.

W Czeladzi do rady weseli pp.: sędzia
Herman, Stan. Walo, Wojciech Szczęśniak, Fe­
liks Horzel&ki, Ludwik Gruszka, Czesław W a­
dowski, Józef Przybylski, inż. R. Mazur, St- 
Wolańczyk, Jan Musiał, B. Domagalik, Ed. 
Bałasiński, G- Sadowski, St. Wacławek, Jan 
Zadrożny, Jan Wieczorek, A. Kubiński, Zajdlic 
H. Kutowa, St- Wolf, Szcz. Sznajder, T. H e r­
ling.

W Będzinie głosowali również wojskowi, 
którzy wysunęli swojego kandydata, w oso­
bie p. Korzeniowskiej. Otrzymała ona 448 gło­
sów i została w ybrana radną.

Kradzież Kabla 
przy pomocy dymamiło
W  dniiu dzisiejszym odbędzie się 

przed Sądem Okręgowym w Król. Hu­
cie rozprawa przeciw Ignacemu Lubec- 
kiemu oraz Reinhardowj Gydze. zam. w 
Lipinach, którzy w nocy na 30 marca 
br. w Nowym Bytomiu pr%y pomocy ma­
teriałów wybuchowych uszkodzili prze­
wody elektryczne, należące do Śł. Zakł. 
Elektrycznych. Wspólnie z nimi na ła­
wie oskarżonych zasiądzie jeszcze trzech 
dalszych osobników, którzy zakupili od 
oskarżonych skradzione przez nich kable 
elektryczne, (b)

Dziwna historia z samochodami przemytoiitów
Trzeci «Bzietia rozprawg szaiki Planfurvy

W  uh. poniedziałek Sąd Okręgowy w Ka­
towicach rozpatrywał w dalszym ciągu spra­
wę szajki przemytniczej Franciszka Manśury 
z Katowic. W  dalszym ciągu rozprawy prze­
słuchano świadków, w tem w przeważnej czę­

ści świadków odwodowych. Przemytnikom w 
pierwszym rzędzie zależy na wydostaniu skoo- 
liskówanych przez straż graniczną samocho­
dów oraz pieniędzy. Obecnie zgłaszają się 
osoby postronne i twierdzą, że samochody są

Oszuści przed sadem
♦  ♦  Z  s a l i  s c e < l a v r ® S  w  M o r a l .  M a c i e  ♦  +

Na ławie oskarżonych Sądu Grodz­
kiego w Król. Hucie zasiadł w ub. ponie­
działek niejaki Franciszek Cyrys, zam. 
w Siemianowciach, oskarżony o oszu­
stwo na szkodę niejakiej Jadwigi GroIF 
kowej w Król. Hucie. Według aktu os­
karżenia oskarżony przybył w czasie od

w kasie Urzędu Pośr. Pracy. Ponie­
waż jednak kwit był bardzo nieudałnie 
podrobiony, kasjer spostrzegł się na tem. 
Sąd zasądził oskarżonego na 1 miesiąc 
aresztu, zawieszając mu wykonanie 
kary na przeciąg dwóch lat.

Paweł Himmel, zam. w  Świętochło-
3 do 17 lutego br. do mieszkania Gr., wicach, zasiadł na ławie oskarżonych za 
której oświadczył, że przebywał współ- to, że dopuścił się oszustwa na szkodę 
me z jej synem, Wiktorem, w zakładzie Anny Sowy, zam. w Lipinach oraz Klary 
w v r i m m m ^ n ,  w  p .p i -a I ^ w  u tz ,„  ™ Zielińskiej Z Świętochłowic. Oskarżony

przybył mianowicie do poszkodowanych, 
przedstawiając się jako kolporter wy-

Echa z a 'ś t  w C lcuytfe
n n is 25 bm. w południe nieznany spraw- 

. .  „odrzucił w Cieszynie na ul. Głębokiej 5 
nrzed cukiernia „Delta1' w Cieszynie petardę, 
£ tó ra , eksplodując, mie wyrządziła żadnej 
szkody.

wychowawczym w Cerekwicy, który go 
prosił, by napisał odpowiednią prośbę do 
zakładu w celu przedwczesnego zwol­
nienia go z zakładu. O roi ik owa dała 
wiarę opowiadaniu Cyrysa i poleciła na­
pisać odpowiednią prośbę. Na pokrycie 
kosztów, związanych z tą manipulacją, 
Cyrys pobrał sumę 290,80 zł. Pomimo 
upływu dłuższego czasu, Cyrys nie Po­
czynił żadnych starań w kierunku zwol­
nienia jej syna. a uzyskane pieniądze zu­
żył na hulanki. Sąd zasądził oskarżo­
nego Cyrysa na 10 miesięcy więzienia 
bez zawieszenia kary.

W drugiej sprawie zasiadł na ławie 
oskarżonych bezrobotny Jan Bi-e-giesz, 
zam. w Król. Hucie, któremu akt oskar­
żenia zarzuca sfałszowanie dokumentu. 
Oskarżony udał się mianowicie w dniu 
27 lutego do Urzędu Pośr. Pracy w Król. 
Hucie, gdzie otrzymał tytułem należącego 
mu się wsparcia bon na sumę 3 zł. 
Otrzymany bon oskarżony przepisał na 
8 zł., poczem zamierzał go zrealizować

dawnictwa „Tempo Dnia“ i pobrał więk­
szą sumę jako prenumeratę. Pomimo 
upływu kilku miesięcy oskarżony gazet 
jednakże nie dostarczał, pobrane zaś pie­
niądze zużył na własne cele. Sąd uznał 
go winnym i zasądził na 3 tygodnie 
aresztu, zawieszając mu wykonanie kary 
na przeciąg lat dwóch.

W stanie silnie „zagazowanym" za­
siadł na ławie oskarżonych „biedaszybo- 
wiec“ Augustyn Kurzeja, zam. w Świę­
tochłowicach, oskarżony o kradzież drze­
wa. Na zapytanie sądu oskarżony od­
powiadał podniesionym głosem, za co 
&ad postanowił oskarżonego z miejsca 
zamknąć w areszcie na przeciąg trzech 
dni. Oskarżony zdenerwował się wsku­
tek tego i obraził słownie sąd. Kurzeja 
którego sprawę odroczono, będzie miał 
pozatem w krotk'm czasie drugą sprawę 
za obrazę sądu. (b)

Pracownicy państwowi i samorządowi
ol®r<i«9eiiai n a d  s w e m  p o ł o ż e n i e m

W  ub. niedzielę odbył się w  Katowi- witalne wygłosili: radca dr. Kaczmarski po dyskusji uchwalono zarządowi abso-
cach walny zjazd delegatów Związku U- w imieniu marszałka Wolnego, radca Ro- lutorjum i dokonano wyboru nowego za- 
r z e d n i k ó w  Państwowych, Samorząd o- binson, oraz hurm strz Koj. Następnie rządu ponownie z prezesem Swobodą na 
wych 1 Komunalnych Województwa Ślą- prezes Związku p. Swoboda złożył spra- caele. Pozatem zjazd uchwalił szereg 
skiego przy licznym udziale delegatów i wozdanie z działalności zarządu, poczem rezoiucyj. 
go-ści oraz reprezentantów pokrewnych 
organizacyj. Zjazd zagaił prezes (Związku 
p Swierczyna. przewodniczył obradom 
rädca Hauke. Referat na temat „Rola u* 
r z ę d n i k a  państwowego a życie gospodar­
cze w  Państw ie“ wygłosił dr. Wierzbiań-

Z posiedzenia $1. Bady WoiewóJzMe)
A A  A  A

ski tiacz. w ydziału personalnego Urzędu 
W ojew ódzkiego Śląskiego. Po obszer

Na kolonie letnie wyieżdża 47.000 dzieci
Śląska Rada Wojewódzka na posie- głych, przyznając na ten cel odpowiednie 

ńych sprawozdaniach zarządu dokonano dzeniu poniedziałkowem przyjęła do wia- fundusze. W celu zatrudnienia młodzieży, 
wyboru nowych władz Związku. domości sprawozdanie z działalności zorganizowanej w Ochotniczych Druż.

N a s tę p n ie  uchwalono szereg wnio- Fund. Melioracyjnego, za rok 1933-34, na- Robotniczych, Śląska Rada Wojewódzka 
; rezoiucyj nadesałnych z poszczę- stępnie uchwaliła rozdział kredytów dla uchwaliła odpowiednie kwoty na Zaku-

za prace pozamrzędową, zaliczenia 20 
proc. dodatku śląskiego do emerytury i 
przyznania tego dodatku wszystkim pra­
cownikom bez względu na pobierany do­
datek wyrównawczy oraz przyznania te­
go dodatku dla wszystkich miejscowości 
Śląska, o niedopuszczenie do zmiany usta­
wy emerytalnej i ustawy o zaopatrzeniu 
funkcjonarjuszów śląskich, w sprawie do­
ku ekwiwalentowego i pomocy lekarskiej, 
ulg w przejazdach koleją itd.

S eB erzą iow cy  o ftra W ą
Tegoż dnia odbył się w Mikołowie 

VIII walny zjazd pracowników samo­
rządow ych  Województwa Śląskiego. 
Zjazd rozpoczął się nabożeństwem. Prze­
w o d n iczy ł obradom delegat Zwhzku 
P racow nik ów  Samorządowych w War­
szawie dr. Orlański. Przemówienia po*

bezrohotnych w liczbie 47.000 na kolonie datków komunalnych oraz 
letnie, analogicznie jak w latach uibie- kilka statutów gminnych.

ich własnością, przyczem niewiedzieti oni, że 
Manjura używa ich do celów przemytniczych.

M. in. niejaki Rapsztein twierdził jako 
świadek, że samochód, zajęty przez straż gra­
niczną, został mu skradziony przez niejakiego 
Ziaję, który stał bez jego wiedzy na usługach 
szajki Manjury. Pozatem straż graniczna 
skonfiskowała w skrytce przy jednym z sa­
mochodów, którym jeździł Sosna, 2.000 zł. 
Obecnie zgłosił się w sądzie niejaki Wala, re­
staurator, który, twierdzi, że pieniądze te są 
jego własnością, gdyż polecił Frankowi sumę 
tę przemycić z Niemiec do Polski. Kwotę tę 
pożyczył on swego czasu swemu bratu, za­
mieszkałemu na Śląsku Opolskim i obecnie 
miał ją otrzymać zpowrotem.

W  ostatniem naszem sprawozdaniu zakradł 
się pewien błąd. A mianowicie na usługach tej 
szaiki stali urzędnicy celni: Gtown’a i dozor­
ca celny Makuła, a nie, jak poprzednio poda­
waliśmy, urzędnicy straży granicznej. W  dal­
szym ciągu rozprawy odczytano po sprzeci­
wie obrońców wszystkie „grypsy“, które Ma­
njura i inni oskarżeni przemycali z więzienia 
do swych wspólników, znajdujących się na 
wolności. „Grypsy“ te wywołały wielką sen­
sację. Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się dzi­
siaj we wtorek o godz. 9. (s)

Echa Katastrefy górnicze? 
pod Sosnowcem

Kolumna ratunkowa górników z kop. „Niw- 
ka‘‘ od soboty pracowała bez przerwy nad 
wydobyciem dwuch zasypanych w „bieda szy­
bie“ pod Sosnowcem, bezrobtnych górników 
Dominika Jarząbka i Franciszka Wójcika, o 
czem obszernie pisaliśmy.

Kolumna ratunkowa dopiero w poniedzia­
łek rano zdołała dotrzeć do zasypanych i wy­
dobyła na powierzchnię dwa trupy. Na miej- 
scu katastrofy zebrały się ogromne tłumy lu­
dzi, oraz rodzina tragicznie zmarłych.

SfrelM n a  Kępami „Lipna“ 
irw e

Streik na kop. „Lłpuo" w Lagiszy trw a bez 
przerwy. We wtorek odbędzie się konferencja 
w inspektoracie pracy.

#
Ziole gosy w Czeladzi

W  ub. niedzielę w kościele parafialnym w 
Czeladzi odbyła się rzadka uroczystość zło­
tych godów małżeńskich, których szczęśliwie 
doczekali małżonkowie Tomaszowie Koc oto- 
wle. Sędziwi jubilaci w otoczeniu rodziny byli 
na Mszy św„ odprawionej na Ich intencję.

Do życzeń ogólnych, składanych Jubilatom, 
przyłącza się również nasza redakcja.

KAŻDY CZYTELNIK dziennika ..SIE­
DEM GROSZY" posiadać powinien kar­
tę kwitową abonamentów miesięcznych 
na rok 1934 Dla posiadaczy kart przy. 
gotowujemy wielką niespodziankę. Pre­
numeratorzy pocztowi zachowywać po­
winni wszystkie pokwitowania.

zatwierdziła

Wykrycie prywatnej „mennicy” w Rybniku
w  e ir e s z c i®  — § p n  z i»5e£ |ł z  c® li e a re s z ie i

Dn. 26 bm. w południe zatrzymano na tar­
gowisku w Rybniku wdowę Zofię Karwotową 
z Paruszowca w chwili, gdy zamierzała pusz­
czać w ob'eg fałszywą 5 -złotówkę, W czasie 
niezwłocznie przeprowadzonej rewizji, znale­
ziono u K. m. In. 4 formy cementowe, pünlk 
I stop do wyrab'an’a monet.

W toku dochodzeń ustalono, iż podrabia­
niem 50 groszówek i 5 złotówek trudnił s’ę 
syn Karwotowei, 21-letnj murarz Henryk K.

Dowody rzeczowe zajęto, a Karwotową i sy­
na odstawiono do aresztu w Rybniku. W cza­
sie przesłuchiwania Karwot zeznał, iż. odsia­
dując swego czasu jakąś karę w więzieniu, 
zapozna.! się z pewnym fałszerzem pieniędzy, 
który wtajemniczył go w sposób „fabrykowa­
nia" monet. Pozatem dużo wskazówek o spo­
sobie wyt-ab’anU monet zdobył z artykułów 
krakowskiego... „Tajnego Detektjwa“.

Jak nas informują, osadzony, w areszcie

Karwot w nocy na poniedziałek zbiegł w ta­
jemniczy sposób z aresztu w niewiadomym 
kierunku,

K. oderwał od pry czy w celi nogę. przy 
pomocy które) wyrwał w okn’e sztaby żelaz­
ne i w ten sposób dostał się na wolność. Ry­
sopis zbiega: wzrost 161 cm., włosy ciemno 
blond, twarz podłużna, nos duży i szeroki, 
czoło wysokie, oczy ciemne i zęby zdrowe. K. 
nosił granatowe ubranie.
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Siostrzeniec księcia Beaufort ł nieślub­
ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar- 
bonne, skazany został przez księcia na ga­
lery w Tuionle, skąd udało mu się zbiec 
Po ucieczce wybrał się wraz z swym przy­
jacielem, Wiktorem Dejaborde, nad rzekę 
Ticinello, w której łożysku odkrył ogromne 
skarby Greka, nazwiskiem Ab a Koronos. 
Pewne! nocy przyjaciele zostali napadnięci 
przez chcłwyah drabów Lngl 1 Pietro. 
Wiktor padł przeszyty kulą, a Marceli 
rzucił się z  szablą na napastników«.

Marceli nacierał tak" szybko i zręcz­
nie na P ietra  i Luigiego, że zaledwie 
zdołali się obronić i odeprzeć ciosy 
muszkietami. P ie tro  raniony w ramię 
cofnął się, ale w tej samej chwili Luigi 
.podniósł swój m uszkiet i kolbą uderzył 
w głowę M arcelego tak  silnie, że ten 
się zachwiał.

W idząc to P ietro, którego ból do­
prowadził do wściekłości, przyskoczył 
także i zadał M arcelemu nowy cios 
m uszkietem, wydając przekleństwo.

— Śmierć tobie, przeklęty psie! — 
krzyczał. — Masz za ranę, którąś mi 
zadał.

— Ma dosyć! — rzekł Luigi, wi­
dząc, że M arceli leżał na ziemi obok 
swego kolegi, nie poruszając się. — 
Oba; m ają dosyć! Już po nich!

—  Nie żyją? Obaj nie żyją? Chodź 
prędko, żeby nas n ikt przy nich nie 
zastał! — rzekł P ię tro  stłum ionym  
głosem.

Poszedł naprzód ku drzwiom dre­
wnianej budy.

Luigi pospieszył za nim.
M arceli i m uszkieter leżeli nieru­

chomi w trawie.
Dwaj robotnicy weszli do drew nia­

n e g o  budynku, w którym  znajdowało 
się zlpto. P ie tro  przy pom ocy krze­
mienia, stali i hubki zapalił światło 
i obaj zaczęli szukać skarbu Greka.

Znaleźli wkrótce miejsce, w którem  
Marceli zakopał w orek w ziemi i współ 
nemi siłami udało im się wydobyć go.

Luigi zbliżył się ze światłem, 
P ietro  otworzył worek.

Oczy ich olśnił blask złota.
Dopięli celu. Oczy ich świeciły 

chciwością; odurzeni byli ogromem  
zdobytego bogactwa.

O kropny był w idok ich tw arzy 
i postaci oświetlonych migocącem 
światłem. Przed sobą mieli złoto. Za­
nurzali w niem ręce. .

— Podzielim y się! —  zawołał P ie­
tro.

— E h 1 Czyż myślisz, że pragnę za­
brać wszystko! — odparł Luigi szy­
derczo. — Podzielim y się natychm iast.

—  Nie tu taj, czy oszalałeś? Musimy 
uciekać ze skarbem  w miejsce bez­
pieczne 1 — rzekł P ietro.

— Jakże weźmiemy w orek? Jest za 
ciężki, zarzucił Luigi.

— M usimy go stąd zabrać! W łoży- 
my go na m ojego konia i pojedziemy 
w góry. Tam  bezpiecznie możemy się 
podzielić.

Luigi przystał na propozycję kole­
gi. W yszli i przyprowadzili konia. 
Pow rozów  znalazło się dosyć, związa­
li więc silnie worek i włożyli go na ko­
nia P ietra, k tó ry  był nieco silniejszy, 
niż koń Luigiego.

Nie było to  łatw em  zadaniem  przy­
wiązać worek powrozami na konia, 
ale zrobili to nareszcie. Skarb był w 
ich mocy. O  dwóch leżących nieru­
chomo nie troszczyli się wcale. Prow a­
dząc konie, znikli w cieniu nocy ze 
swym łupem.

Głęboka cisza zapanowała dokoła. 
W ia tr  tylko poruszał z!ekka drzewami 
i krzakam i rosnącem i w bliskości bu­
dy.

Światło, pozostawione przez zbój­
ców, paliło się w budzie, a blask jego 
padał przez o tw arte drzwi na ze­
w nątrz. W  części zmieszkałej przez 
dwóch przyjaciół, był wielki nieporzą­
dek. Ziemia odkopana świadczyła o 
wizycie łotrów

Księżyc zasłonił się gęstem i chmu­
ram i jakby nie chciał być świadkiem 
czynu spełnionego nad Ticinello.

W tem  ciemna postać zbliżyła się do 
dwóch młodzieńców, leżących na zie­
mi... Zdawało się... że wyszła z cienia 
krzaków. Było to  toż same zjawisko, 
k tóre P ie tro  i Luigi poprzedniej nocy 
spostrzegli, to  samo, k tóre ukazywało 
się w zakładzie galerniczym , k tóre w 
Bastylji nazywano miejscowem wid­
mem. Skądże się wzięło tu  nad Tici­
nello przed drew nianą budą, w pobli­
żu której leżeli bezwładnie M arceli 
Sarbonne i W ik tor Delaborde?

Tak, było to widmo Bastylji! N ie­
pewne światło z drew nianego budynku 
padło na jego czarną, wysoką posta­
wę. Ta sama czarna, powłóczysta 
suknia obejmowała wysmukłą, dum ną 
postać. T a sama biała zasłona, k tórą 
niekiedy zastępowała czarną, okrywa­
ła głowę i powiewała kołysana wia­
trem . Była to  ta sama postać, o któ-

kała i była gotowa nieść mu pomoc.
Nagle światło w budynku drew ­

nianym wypaliwszy się, zgasło.
Głęboka ciemność objęła dwu nie­

ruchomo leżących młodzieńców i po­
stać klęczącą przy Marcelim. Łzy pły­
nęły jej z oczu.

Zdawało się, że cień kochającej, 
spłakanej matki klęczy przy synu, pra­
gnąc wydrzeć go z objęć śmierci...

Niecała jeszcze nadzieja ocalenia 
M arcelego była stracona, dopóki czu­
wała nad nim ta tajemnicza istota, k tó­
ra tyle razy śpieszyła doń z przestrogą 
i ratunkiem  w chwilach największego 
niebezpieczeństwa. Oddychał on jesz­
cze, jakkolwiek cicho i słabo. Jt~zcze 
było można jego przynajmniej u trzy ­
m ać przy życiu, którego słaba iskierka 
w nim płonęła.

A gdyby został przy życiu, to stra­
ta, jaką poniósł, była bardzo małą w 
stosunku do niezmiernych bogactw, ja-

— Ma dosyć! — rzekł Luigi...

rej w Bastylji mówiono, że jest du­
chem pani Richemont, małżonki daw­
nego kom endanta.

Jakim  sposobem jednak widm o to 
dostało się do zakładu galerniczego, 
i jakim sposobem dostało się tu ta j?

W ia tr  uniósł nieco zasłony... Bla­
da, zbolała tw arz kobieca ukazała się 
na chwilę w niepewnym blasku świa­
tła... Za chwilę zasłona zapadła zno­
w u! Nie było to widmo, była to  istota 
z ciała i krwi, zbliżająca się do dwu 
leżących m artw o młodzieńców. Była 
to  kobieta! Kim jednak była? Jak  się 
nazywała? Co ją sprowadziło na brzeg 
rzeki pod Paw ją?

Nocne zjawisko przybliżyło się naj­
pierw do W iktora  Delaborde. Uklękło, 
podniosło łagodnie głowę m uszkietera, 
popatrzyło na jego ranę, słuchało, czy 
oddychał jeszcze.

Potem  postać smutnie wstrząsnęła 
głową, m uszkieter nie oddychał! W y­
zionął ducha! Nie żył!

Biedny W ik to r! Biedna Róża! Nie­
ustraszony, waleczny m uszkieter padł 
ofiarą chciwości, ofiarą nędznych 
skrytobójców, przypłacił życiem skarb 
G rek a! Skarb ten wiele już ofiar po­
ciągnął za so b ą! Czy nie z jego powo­
du Aba K oronos nędznie skończył ży­
cie w Bastylji? Czyż nurek nie przy­
płacił życiem chęci znalezienia go? 
W szystko, co z tym skarbem  miało 
styczność, narażone było na zgubę.

T eraz czarna postać klęczała nad 
zwłokami nowej ofiary.

Po chwili wstała i z rucham i świad- 
czącemi o boleści zbliżyła się do M ar­
celego Sarbonne! I on także leżał jak 
m artw y! Czyżby więc i on także miał 
paść ofiarą chciwości.

Czarna postać pochyliła się nad 
nim... w patryw ała się... odgarnęła wło­
sy z jego bladej twarzy... Nie poru­
szał się, nie czuł ręki, k tó ra  go doty­

za k o -kie jeszcze w  łożysku rzeki ' 
pane...

X C I.
NOWY KSIĄŻĘ

W rażenie, jakie w yw arły na króla 
przedm ioty, znajdujące się w skrzyn­
ce, k tórą Choiseul przywiózł z zamku 
Sarbonne, było trw ałe i głębokie.

Oddawna już król tak  się nie usu­
wał od w yrafinowanych rozrywek 
dworskiego życia, jak w tych dniach, 
poświęconych wspomnieniom.

Leżały przed nim pam iątki dawno 
ubiegłych, ale niezapom nianych d n i! 
Leżały zwiędłe, wybladłe kwiaty, k tó ­
re niegdyś zrywał wraz z Serafiną... a 
ona sama, wówczas nadobny kwiatek, 
jak one zwiędła, wybladła, um arła!

— Nie ujrzę cię już w ięcej! — m ó­
wił Ludw ik zcicha, patrząc na te pa­
miątki. — Nie mogę nagrodzić ci złe­
go, którem  uczynił w chwili zapomnie­
nia, czysta, nieszczęśliwa istoto! W y­
darłem ci twą niewinność, twoje szczę­
ście... Byłem tak lekkomyślny i nie­
rozważny, że w wirze rozkoszy opu­
ściłem cię, zapomniałem!.,. O to mam 
przed tobą ten pierścionek, k tóry  w 
błogosławionej chwili włożyłem na 
twój palec... Na tym  papierze drżącą 
ręką napisałaś: „W szystko minęło...
wszystko złamane... Boże zlituj się na­
de m ną!" i łzy twoje padły na pismo, 
pożółkłe przez czas tak długi!,.. Dałaś 
zakładowi mojej miłości życie, ale nie­
bo odmówiło mi łaski naprawienia 
względem twego dziecka krzywdy, 
k tórą tobie wyrządziłem... Nie u jrza­
łem więcej naszego sy n a ! Nie było mi 
danem przycisnąć go więcej do mego 
serca, powiedzieć m u: „jesteś moim 
synem, wynagrodzę cię za wszystkie 
twe cierpienia ! Pozostaniesz ’ przy 
mnie, będziesz m oją pociechą, będziesz 
żywem wspomnieniem niezapomnia­
nej. Jest to kara Boża, że i ty jesteś

dla mnie straconym ! O to jestem sam! 
Bo czyż mam dokoła siebie choc jed­
nego człowieka, któryby mnie kochał? 
Czy mam w bliskości mego tronu cho­
ciaż jedną istotę, k tóraby mi w ynagro­
dzić mogła to, co straciłem ! W szyscy 
się tu ta j oglądają tylko za moją łaską, 
dążą jedynie do zbogacenia się, wszys­
cy m ają cel tylko jeden, napełnić kie­
szenie ! K orzą się w prochu przede- 
mną, udają przywiązanie i wierność, 
ale wszyscy należą do tego wyrodne­
go rodzaju dworaków, niema pomię­
dzy nimi nikogo, ktoby był podobny 
do ciebie Serafino! Ale aniołów niema 
na naszym niedoskonałym świecie 
i dlatego niebo mi cię zabr«ło.

Król zamilkł. M elancho lijne  jego 
usposobienie było łatwe do wytłuma­
czenia.

Szm er jakiś zbudził go z zadumy; 
m arszałek Richelieu wprowadził księ­
cia Choiseul.

—  Kazałem  cię zawezwać, książę,
— rzekł król do Choiseula — ażeby się 
od ciebie dowiedzieć tego, o co wczo­
raj nie chciałem się pytać w Trianon. 
Mówiłeś z panią m argrabiną i księżną 
Roubim ont o pewnej osobie, której 
nazwisko jest M arceli Sarbonne. Są­
dzę, żem się nie mylił.

—  Była mowa o młodym Marcelim 
Sarbonne, najjaśniejszy panie i zda­
niem tych dam, twierdzenie, jakoby 
ten młodzieniec już nie żył, nie jest 
prawdziwe.

—  Jak  to  mam rozumieć, książę?
— W icehrabia M arillac z polecenia 

księcia Beaufort, którem u, jak wiado­
mo waszej królewskiej mości, wiele na 
tern zależy, udawał się do Tulonu.

—  Książę B eaufort miał przeże­
ranie poleconem dowiedzieć się o losie 
M arcelego Sarbonne.

—  I uczynił to, najjaśniejszy panie! 
K siężna Roubim ont utrzym uje, że 
M arceli Sarbonne żyje.

—  Cóż za wiadomość! Marceli 
Sarbonne żyje! zawołał król wzruszo­
ny. —  Gdzież jest, gdzie przebywa?

—  N iestety, najjaśniejszy panie, nie 
mogę dać o tern żadnej wiadomości.

— W ięc te panie będą wiedziały?
—  I one nie wiedzą, najjaśniejszy 

panie.
—  A jednakże muszę się o tern do­

wiedzieć, książę! Jeżeli Marceli Sar­
bonne żyje, m uszę go widzieć i mieć 
na swoim dw orze! — zawołał król z 
niezwykłą żywością.

Choiseul wiedział, że szło tu ojcu
0 zobaczenie syna, rozumiał zatem 
niezwykłe ożywienie króla.

— K ilkakrotnie dochodziła mnie 
wiadomość, że M arceli Sarbonne nie 
żyje! — mówił król dalej. — Kilka­
krotnie słyszałem o nim najdziwniej­
sze wieści, k tóre mnie przejmowały 
do głębi, lecz dotychczas jednak 
wszystko to  się nie sprawdziło, więc
1 w dzisiejszą wiadomość, jakkolwiek 
radosną dla mnie, uwierzę wtedy, gdy 
M arcelego Sarbonne rzeczywiście zo­
baczę! W idzisz, książę z tego, com 
powiedział, jak wielce mi zależy na 
spełnieniu tego życzenia! Przysięgam 
na koronę, że najwyższą łaską nagro­
dzę tego, kto to moje życzenie speł­
nić zdoła.

—  Jestem  pewny, najjaśniejszy pa­
nie, że życzenie to  da się spełnić, ale 
tylko w takim  razie, jeżeli książę Be­
aufort nie stanie tem u na przeszko­
dzie ! — poważył się rzec Choiseul, 
pomimo obecności marszałka Riche­
lieu, o którym  wiedział, że trzyma 
stronę Beauforta.

—  K siążę Beaufort! — rzeki król.
— Tem u nie wierzę! Nie wierzę tak­
że, żeby się spełniło to, co mi mówisz, 
panie Choiseul! U w ierzę dopiero, gdy 
zobaczę M arcelego Sarbonne.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Narodowy socjalizm nowy Islam
H it le r y z m  z r y w a  z  ch rześc i ja ń s tw em

Z  Berlina donoszą:
W  miejscowości oldenburskiej Alte­

nesch odbył się manifestacyjny obchód 
700'letrtlej rocznicy „buntu chłopskiego“ 
przeciwko ówczesnemu biskupowi Bre­
my Gerchardowi w roku 1234.

W  przemówieniu wygłoszonem na tej 
uroczystości przywódca niemieckiego sta­
nu chłopskiego minister Darre zaatako­
wał w  niezwykle ostrej formie Kościół 
Katolicki, utrzymując, iż książęta Kościo­
ła łączyli egoistycznie religję z własnemi 
interesami politycznemi. Klęska chłopów 
dolno saskich w bitwie pod Stedingen, 
gdzie powstańcy byli zdziesiątkowani, 
dowodzi, zdaniem ministra, jak słusznem 
iest dziś żądanie narodowych socjalistów, 
aby przedstawiciele Kościoła trzymali się 
zdała od polityki, przytem, oświadczył 
dalej minister: obojętnem jest, czy prze­
ciwnicy chłopów byli książętami Ko­
ścioła, czy też udzielnymi władcami 
świeckimi, gdyż jedni i drudzy wyzyski­
wali stale swoje stanowisko dla ugrunto­
wania własnej egzystencji na barkach 
wolnych chłopów niemieckich. Minister 
Darre zwrócił się następnie przeciwko 
kołom monarchistycznym w Niemczech, 
ostrzegając je przed próbą wciągnięcia 
mas chłopskich do propagandy na rzecz
m onarchii. , „ ,

„My chłopi niemieccy — zakończył 
Darre — nie widzimy żadnej korzyści w 
tem, by naszą krew ofiarować na rzecz 
jakiejś odrębnej polityki dynastycznej . 
Chłopi nie maja żadnego powodu do 
«prowadzenia z powrotem tych, którzy 
ich w chwili najgroźniejszego niebezpie­
czeństwa opuścili.

W czasie obchodu przemawiał rów­
nież szef narodowo - socjalistycznego u- 
rzędu zagraniczna - politycznego Rosen­
berg, oświadczając: Świętą ziemią dla

narodowych socjalistów nie jest Palesty- Dziś znajdujemy się w okresie rewolucji, 
na, lecz Niemcy, ten sam kraj, za który której celem jest zdobywanie coraz dal' 
lała się krew niemiecka. Świętą ziemią szych rzesz niemieckich dla Mc" —,rodo- 
są miejscowości Stedingen i Malborg, wego socjalizmu.

Trzęsieni® ziemi w Grecji
Ludność w panice ucieka z domów

Z Aten donoszą, źe w miejscowości 
Pyrgos (Peleponec) odczuto silne wstrzą­
sy podziemne. Wiele domów zarysowa­
ło się. Władze dokonały ewakuacji lud­
ności kilku domów, którym groziło Za­
walenie.

W pobliskich wioskach trzęsienie wy­

rządziło znaczne szkody. Wiele domów 
mieszkalnych oraz budynków runęło, 
Ludność, ogarnięta paniką, opuszczała 
swe siedziby, spędzając noc pod gołem 
niebem na polu. Zachodzi niebezpieczeń­
stwo powtórzenia się wstrząsów pod­
ziemnych.

K t o
leszcze nie donnie,Siedem Groszy
niech wytnie zamiesz­
czoną obok karteczkę, 
włoży do koperty, na­
lepi 5-groszowy znaczek 
i zaadresuje: Administr. 
„Si edem Gr o s z y "  
Katowice, Sobieskiego 11

Proszę o codzienne dostarczanie czasopism a

„Siedem Qceszy“
Imię i nazwisko________________________ ________

m iejscow ość__________________________________

u lic a __________________________________________

poczta _______________________________________

Wizyta lotników sowieckich 
w Polsce

Z Warszawy donoszą:
Zapowiadany od dłuższego czasu 

przylot lotników sowieckich do Połsfcł 
nastąpi w połowię lipca. Lotncly so­
wieccy mają przybyć do Paryża w dołu 
18 lipca, wobec czego w Warszawie na­
leży oczekiwać eskadry sowieckiej około 
16 do 17 lipca br. W rajdzie Moskwa, 
Warszawa, Paryż weźmie udział 10 W  
molotów sowieckich.

Tasiemka sgarallżowany
Z Warszawy donoszą:
W dniach najbliższych miał rozpocząć 

odbywanie kary b. radny miasta War­
szawy, przywódca sanacyjnej Frakcji 
Rewolucyjnej Łukasz Siemiątkowski, 
zwany także Tasiemką. Tasiemka ska­
zany był na dwa lata więzienia za teror, 
W bieżącym tygodniu Tasiemka-Siemiąt- 
kowski wniósł prośbę o odroczenie wy­
konania kary. Jak się okazuje. Siemiąt­
kowski został ostatnio przewieziony do 
szpitala w groźnym stanie zdrowia. Jest 
on nawpół sparaliżowany.

Olbrzymie nadużycia w G. P U.
W KIlOWlC

Z Moskwy donoszą:
Śledztwo w sprawie olbrzymich nadużyć w  

sowieckiej G. P. U. w Kijowie postąpiło szyb­
ko naprzód. Pew ną konsternację w kotach ko­
munistycznych wywołał fakt, że Jednym « 
głównych oskarżonych o nadużycia i defrau­
dacje oraz pobieranie łapówek, jest b sędzia, 
a ostatnio prezes Sowietu kijowskiego, By- 
striukow, który jako członek trybunału repu­
bliki ukraińskiej, w swoim czasie sądził 40 
kilku ukraińskich działaczy 1 uczonych, oskar­
żonych o nacjonalizm. B /striukow a nazywają 
w Rosji sowieckim Stawińskim.

Olbrzymi pożarlasnwAngiii ä ^ O S Q L d " V  Z 3 .
T   J Anrrn C73!Z Londynu donoszą:

W  hrabstwie Surrey spłonęło w po-

r  Aä l e ^ L S l =  « L r™ > p m w ,-
zońo' oddziały wojska, rowmez samo-

majdowały się składy amunicji.

Deklaracja Stalina
Londyński0korespondent „Matin" do- 
i że w najbliższym czasie należy 0 - 
»kiwać szczegółowej deklaracji Stalina 
ystąpieniu Sowietów do Ligi Narodów.

1000  de 1400 złolych za posadę w więziennictwie -N iezw ykły  proces w Warszawie
Z Warszawy donoszą:
W poniedziałek rozpoczął się przed 

Sądem Okręgowym w Warszawie nie 
zwykły proces o wyrabianie posad w 
więziennictwie wzamian za duże łapów­
ki, wahające się od 1.000 do 1.400 zł., 
zależnie od stanowiska. Przed sądem 
stają w charakterze oskarżonych Stefan 
Dąbrowski, b. naczelnik więzienia w 
Warszawie na t. zw. Pawiaku, ostatnio 
zaś kierownik referatu niższych funkcjo­
nariuszy więziennych w departamencie 
karnym ministerstwa Sprawiedliwości, 
oraz niejaki Wacław Lelrwa'Kania, do 
którego zwracał; się bezpośrednio poszu" 
kujący posad. Obaj oskarżeni zwa.ają 
winę wzajemnie na siebie.

Dąbrowski cieszył się w minister­
stwie dużem zaufaniem i dobrą opinią,

popełniane zaś nadużycia wyszły na jaw 
dzięki dwu faktom. Z jednej strony bo­
wiem zaw.adomiono dyrektora departa­
mentu karnego, źe w gazetach ukazują 
się ogłoszenia o możności uzyskania sta 
lej posady w więziennictwie za pożyczkę 
1.200 zł.. Jak się okazało, autorem tych 
ogłoszeń był właśnie Kania, który 
oświadczał zgłaszającym się, że ma w 
ministerstwie Sprawiedliwości urzędnika, 
który zawsze może poprzeć czyjąś kan­
dydaturę na stanowisko w straży wię­
ziennej. Z drugiej strony zaś. niemal 
jednocześnie z listem, zgłosił się do dy­
rektora departamentu szef oddziału li go 
komendy Straży Granicznej, major Rad­
kiewicz, który zawiadomił, że w mini­
sterstwie przy przyjmowaniu do straży 
więziennej dzieją się nadużycia.

Do zdemaskowania afery użyto wy­
wiadowcy Wojtczaka, który występo­
wał w imieniu swego brata, używając 
jego dokumentów. Kania oświadczył, że 
bierze za posadę zwykłego strażnika 
1.000 zł., starszego strażnika 1.200 zł., a 
przodownika 1.400 zł. ; napisał Wojtcza­
kowi specjalne podanie, po którem skie­
rowany został na komisję lekarską. Po­
czątkowo orzeczenie lekarzy wypadło 
dla Wojtczaka niepomyślnie, wobec cze­
go przy posługiwaniu się się fałszywemi 
dokumentami skierowano go powtórnie 
na nową komisję i wówczas dopiero re­
zultat wypadł dobrze. Wojtczak miał 
otrzymać nominację na starszego straż­
nika do więzienia w Pułtusku.

Obaj oskarżeni odpowiadają z wiezie­
nia. Proces potrwa pięć dni.

TU WYC1AC!

Hunte*
p r a w i e  BEZ

ZARZUTU.
Dwai młodzi ludzie 

!edza w kawiarni. Prze­
rod zi iakaś elegancko 
lbrama kobieta.

  Co sądzisz o tej
loktorowei? — pyta je- 
}en z młodzieńców.

  O w szem ... Jest mło-
Ja ładna, inteligentna... 
Sie miałbym iej nic do 
zarzucenia, gdyby n.e 
-„hrapała tak strasznie...

ŻONA LECI.
Prędko, proszę mnie 

aresztow ać. Uderzyłem
żonę w  głowę i...

—  Zabił ia pan?
  Nie, ale ona leci

za mną.

KOSMETYK.
Panu Alojzemu, przed 

pójściem do Mura wrę­
cza żona jakąś fłaszecz-

— Cóż to tak’ego. ko­
chanie? — pyta pan A- 
ioizy.

— Wodc; na włosy — 
odpowiad.inuprzejmie żo­
na. -oń

—  Tr (lard zo  ładnie 
z twoiei-awronv. ale...

— O. ;z j  nie dla cie­
cie. Alojza, tylko dla 
twoiei stekęifyF-stki. Zo­
stawia (,:£ zawsze tyle 
włosów tu ubraniu...
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czyznę!“ I będzie pani miała słuszność. Dla­
czego mam się tego zapierać? Nie jestem tak 
bogatą, bym sobie mogła kupić wielmożnego, 
czy jaśnie wielmożnego narzeczonego. Dlate­
go zadowolnię się jaśnie wielmożnym kochan 
kiem. Kto wie, czy nie lepiej na tem wyjdę, 
niż pani, bo „kochać i być kochanym, to  naj­
większe szczęście na świecie“. A uczucia w y­
musić się nie da, naw et przy  najw iększym  po­
sagu! -

Mimo to życzę pani, by  by ła  szczęsii/wą 1 
dziękuję tak jej, jak 1 pannie Agacie za ich życz­
liwość. Pozdraw iam  obie panie serdecznie. 

Żegnam na zawsze
Emilja Froncew icz

Róża była oburzona szyderczym  fonem listu. 
Ciotka Agata, której go przeczytała, podzielała 

jej oburzenie. Tylko Piotrowski, k tó ry  również 
otrzym ał list od Emilji nic się nie odezwał.

Uśmiechnął on się tylko do siebie z zadowole­
niem. Plan jego udał się w  zupełności. W  prosty 
sposób pozbył się niewygodnej dla niego kobiety.

Emilja tymczasem  znajdowała się w  pociągu, 
zdążającym  do Genui. Umiała ona doskonale unik 
nąć spotkania z obu kobietami na dworcu.

W czas rano nadała swój pakunek do Genui, 
a sama udała się tram wajem  do Beaulieu, najbliż­
szej stacji, na której się zatrzym yw ał pospieszny 
pociąg.

P rzyby ł tam jeszcze na czas, wsiadła do pocią­
gu i teraz wyciągała się wygodnie na poduszkach 
wagonu, zadowolona, że jej figiel się udaL
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tw ierdził, nie jest ona odpowiedniem tow arzystw em  
dla ciebie.

Gniew Róży skierow ał się te raz  głównie prze­
ciw Piotrowskiemu.

—  Pow inienby się w stydzić! — rzekła. — Nie 
pojmuję, jak mężczyzna może się trudnić bajkami!!

Już ja mu powiem kilka słów praw dy! To jego 
wina, żeśm y w ypędziły stąd panią W olska ; znowu 
naraziły ją na ciężkie przejścia. Ach, ciotko Agato, 
jak m ogłaś uczynić coś podobnegoI

S tara  panna w zruszyła ramionami.
— Boże drogi — widzę, że ź k  postąpiłam. Ale 

może nie jest jeszcze zapóźno!
Pani W olska przecież jeszcze nie odjechała. 

Dowiemy się od portjera, kiedy odchodzi pociąg do 
granicy i udamy się o tej porze na dworzec, by  ja 
zabrać z powrotem  do nas. Gdy ją poproszę o prze­
baczenie, chyba mi nie odmówi.

Róża uścisnęła starą  pannę i ucałow ała ją.
—  W idzisz — teraz jesteś znowu moją dobrą, 

kochaną ciocią Agatą!
Pójdę sama do portjera, by się dowiedzieć o po­

rze odjazdu pociągu.
Róża wybiegła.
Gdy w eszła do loży portjera, fen przeglądał 

właśnie rozkład jazdy, a obok niego stała Emilja 
i spoglądała mu przez ramię do książki.

U jrzaw szy pannę Strońskązaczerw ieniła się; 
Róża jednak nie zauw ażyła tego wcale, gdyż zbyt 
była zajęta sw ą sprawą.

Odetchnęła też z ulgą, gdy się dowiedziała od 
portjera, że Olga mogła dopiero nazajutrz rano od’
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„Warszawa11 w Leningradzie
Z Moskwy donoszą:
Leningrad przygotowuje się do przyjęcia 

statku polskiego „W arszawa“, który ma w 
dniu 30 bm. przywieźć wycieczkę polską, zło­
żoną z 200 osób.

Jest to pierwsza wycieczka Polska do Ro­
sji, zorganizowana przez sowieckie biuro tu­
rystyczne.

Poważne rozruchy w Ulic
Z P aryża donoszą:
W poniedziałek w Lille doszło do po­

ważnych rozruchów. Rozruchy te roz­
poczęło starcie między policją a publicz­
nością, która zaatakowała sprzedawców 
„Action Francaise“ i innych dzienników 
prawicowych. Gdy w obronie kolporte­
rów stanęła policja, tłum przewrócił 
dwóch komisarzy policji na ziemię i 
mocno ich poturbował. Dopiero po kil­
ku gdzinach udało się policji sytuację 
opanować.

Tragiczne wypadki 
komnnlkacyine w Niemczech

Z Berlina donoszą:
W ciągu ubiegłych dwóch dni w sze­

regu miejscowości Niemiec wydarzyły 
się tragiczne wypadki komunikacyjne.
W miejscowości Weissenfeld wykoleił 
się pociąg pośpieszny. W katastrofie tej 
zginęły 2 osoby a 11 jest rannych.

W Poczdamie samochód zderzył się z 
tramwajem. Kierowca samochodu zginął 
na miejscu, dwóch pasażerów odniosło 
ciężkie obrażenia cielesne.

W Lignicy w katastrofie samochodo­
wej zginęły 2 osoby.

Codo; i Rossi wylądowali
+##+## Kod drwal 3 » godzin

Z Nowego Jorku donoszą:
Lotnicy francuscy Cod os i Rossi za­

kończyli swój lot transatlantycki, lądu­
jąc o godz. 16-ej według czasu środko- 
wo-europejskiego w stanie Massacbus- 
sets.

Z Nowego Jorku donoszą:
Podróż lotników trwała ogółem 34 

godziny.
Samolot „Joseph Le Brix“, pilotowa­

ny przez Codosa i Rossi wylądował o

godz. 18,32 na lotnisku „Lloyd Bennet“ 
pod Nowym Jorkiem. Lot z Paryża do 
Nowego Jorku trwał 38 godzin 28 minut. 
Powitanie dzielnych lotników było entu­
zjastyczne. Tłumy przerwały kordon 
policyjny i zgotowały im gorącą owację. 
Przypomnieć należy, ż© przelot ten jest 
drugim z kolei na szlaku Paryż — No­
wy Jork. Pierwszego dokonali Cost es 
i Belmont.

Prezydent policji swe posunięcie moty­
wował wynikiem śledztwa w sprawie 
karnej, wdrożonej przeciw posłom i 
członkom stronnictwa komunistycznego, 
którzy zajmowali się kolportowaniem li­
teratury komunistycznej. Prezydent po­
licji zaznaczył wreszcie, ż© w ostatnim 
procesie komunistycznym stwierdzono, 
że członkowie zarządu partjl komunisty­
cznej w Gdańsku sami posiadający broń 
palną rozdawali ją także wśród innych 
komunistów. Pozatem członkowie partji 
komunistycznej nawoływali ludność do 
nieposłuszeństwa i oporu wobec rozpo­
rządzeń senatu.

Wyjaśnienie sensacyjnej afery
Kradzieży dokumentów w Zagłębiu Saary dokocat Niemiec 

natorallzewany obywatel Irancuskl
Z P aryża donoszą- szczególnem zaufaniem w dyrekcji kopalń. —
Korespondent dziennika „Le Journal“ do»o- Scherer, który prowadził bardzo rozrzutny 

si z Zagłębia Saary, że głównym sprawcą sen- tryb życia i miał wiele długów dokonał kra- 
saeyjnej kradzieży aktów w dyrekcji kopalń dzieży celem sprzedania aktów Niemcom i 
francuskich jest niejaki Scherer, który służył uzyskania w ten sposób sumy 10.000 franków, 
we francuskiej Legii Cudzoziemskiej I jako potrzebnych mu na spłatę zobowiązań, 
naturalizowany obywatel francuski cieszył sie

▲

Rozwiązanie partii komunistyczne!
w Gdańsku

Ji i K R A J Y
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Bomby w Austrii
Z Wiednia donoszą:
Komunikat urzędowy donosi, że w Linzu 

eksplodowała 26 maja o godz. 11-ej przedpo­
łudniem bomba przed szkolą realną. Wybuch 
zniszczył 44 szyby. Na szczęście z obecnych w 
szkole uczniów nie został nikt poraniony, le ­
go samego dnia wieczorem w Se.dkirch w 
Przedarulanjj wybuchła bomba w pobliżu pa­
łacu biskupiego. Szkody materialne są  znacz­
ne. Następnego dnia aresztowano dwóch naro­
dowych socjalistów, podejrzanych o dokona-

bombv. tak w plebanii, tak w kovt tle w? 
bite zostały szyby.

Lol nad flilaiuyiilem 
południom  m

Samolot „Arc-en-Ciel“, pilotowany przez 
lotnika jVlermoz, mając na pokładzie 4 osoby 
i pocztę, wystartował w poniedziałek o godz. 
3-iej według czasu Greenwich z zamiarem 
przelotu nad Atlantykiem południowym w kie­
runku Natalu.

Z Gdańska donoszą. .
Na podstawie rozporządzenia Senatu 

7  30 czerwca uib. roku prezydent policji

W m  przedstawicielom prasy -rezydent 
% j i  z a z h a c z y ł, że zarządzenie jxr

wyższe ni© sprzeciwia się konstytucji 
gdańskiej i nie dotyczy sprawy manda­
tów posłów komunistycznych do Sejmu 
j Rsdy Miejskiej, które nie wygasają. 
Wydano natomiast zarządzenie uniemo­
żliwiające przejście członków rozwiąza­
nych organlzacyj do innych legalnie ist­
niejących stronnictw lub organizacyj.

—T“-
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Święto pieśni. Taniec dzieci z Hajduków na Stadionie w Król. ii,cje 
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— Z Glasgow (Anglja) donoszą, że w ko­
szarach Mary hill wydarzyła się eksplozja. 
Straty wyrządzone przez wybuch są bardzo 
poważne. Władze wojskowe zachowują całko, 
wite milczenie o przyczynach wypadku Krą­
żą pogłoski, że zachodzi tu akt teroru ze stro­
ny elementów lewicowych.

— Z Nowego Jorku donoszą o ponOwnem 
zaostrzeniu się sytuacji w amerykańskim prze­
myśle metalurgicznym. Robotnicy grożą pro­
klamowaniem strejku generalnego o ile do 
dnia 14 czerwca żądania ich nie będą uwzglę­
dnione. Strejk ten objąłby około 100 tysięcy 
robotników.

Odpawiedzi Redakcji
„Czytelnikowi z Bielska“. Tak się tworzy 

„legendy“. Historia o tern kiedyś powie pewno 
inaczej.

P. K. w Katowicach. Fabryka bursztynów 
i skład muszli Trześniak w Gdyni-

P. E. N. w P. Wiersz b. słaby. Nie do dru­
ku.

„J. D Lubliniec“. Należy się zgłosić do Sl. 
Izby Rzemieślniczej, ul. Stawowa w Katowi­
cach.

P. Karolowi P. w Suwałkach. List już przy­
szedł zapóźno. Na pytanie pańskie o zagrani­
cy, odpowiadamy, że tego rodzaju przyswo­
jenie sobie wynalazku nieopatentowanego jest 
możliwe.

Nr. 197. Sprawa jest niestety przedaw­
niona.

Kr. K. J. 109. Niech Pan napisze wniosek a 
prawdopodobnie będzie uwzględniony Emi­
grować nie radzimy O rekordzie donosimy w 
„Siedmiu Groszach“ z dnia 29 maja br.

„Intoczyja“. Z pisma Pańskiego nie można 
się domyśleć nawet o co Panu chodzi.

Nr. 10 Załęże. Nazwę tego płynu dowie się 
Pan w każdej aptece.

K V. 104867. Niech się Pan zgłosi do Fun­
duszu Gospodarczego przy ŚI. Urzędzie Woj. 
w Katowicach.

J. L. Bogucice. Program radiowy zamiesz­
czamy na podstawie nadsyłanych nam komu­
nikatów. które otrzymujemy z Dyrekcji Pol­
skiego Radja. W naszym komunikacie opusz­
czamy tylko mniej ciekawe punkty programu.
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jechać. Porfjer  nie potrafił jej jednak powiedzieć, 
do którego! hotelu się udała.

G dy  po rozm ow ie z portierem  Róża w z iąw szy  
Emilję pod ramię, opowiedziała jej historję Olgi, 
Emilia s tała się milczącą i smutną.

A to pech ! Dopiero co odetchnęła z ulgą, że 
W olska odjechała, a teraz... m yślą  ją tutaj spro­
w adzać!

N ajw yższy  czas ,by  uciekła z Nicei! —
Niepokój jej w zrósł  jeszcze bardziej, gdy się 

przekonała, że nie będzie mogła uciec przed pow ro­
tem Olgi. Najbliższy pociąg do Genui odchodził 
bowiem dopiero nazajutrz rano. B ył to  ten sam 
pociąg, k tórym  miała jechać Olga. Ciotka Agata 
i Róża zauw aży łyby  z pew nością  Emilję na dworcu.

Następnego ranka Róża i ciotka A gata w sta ły  
bardzo wcześnie, by  się udać na kolej. Do to w a­
rz y s tw a  ich p rzy łączy ł  się P ie trow ski,  k tórego  je­
szcze w czoraj Róża surow o zganiła. On jednak 
w zruszył ramionami i oznajmił, że pomimo w szy ­
stko uw aża, iż rozwiedziona hrabina D ębska nie 
jest odpowie dniem to w arzy s tw em  dla R óży .

Emilia została w  domu; jak tw ierdz iła  bowiem  
wczoraj wieczór, chciałaby się w y sp ać  porządnie, 
gdyż czuję się trochę słabą.

Na dworcu jednak czekało ciotkę Agatę i Różę 
rozczarowanie.

P ociąg  odszedł, a  one nie spotkały  wcale  Olg;.
Zmieniła widocznie p ierw otny  swój zamiar 

i odjedzie innym pociągiem! A może pozostała  na 
R iw jerze?

Obie kobiety wróciły  zm artw ione do domu, 
o trzym aw szy  od Piotrowskiego przyrzeczenie, że
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uda się do paru następnych pociągów, by  zbadać, 
czy  Olgi nie będzie na dworcu.

— Gdzież jest Emilja? — zapyta ła  Róża, za- 
s iadłszy z ciotką do śniadania. — Minęła już prze* 
cie dziew iąta  godzina, a jej nie widać!

Ciotka Agata uśmiechnęła się.
—  P ew n o  sobie zaspała.
— Ale ona mówiła, że się źle czuje. Muszę za­

glądnąć do niej.
R óża w sta ła  i udała się do pokoju Emilii.
—  Emiljo! —  zaw ołała  przez drzwi.
Nikt jej nie odpowiedział.
— Zapukała do drzwi, ale bez skutku.
— Emiljo, w staw a j!  Już blisko dz esią ta  godzi­

na! — zaw ołała  w ięc  głośno.
W  pokoju nic się nie poruszyło. R óża pocisnęła 

w ów czas  klamkę.
D rzw i nie b y ły  wcale zamknięte ; w esz ła  tedy 

do pokoju.
Zdziwiona obejrzała się naokół siebie. Emilii 

nie było.
Z a  chwilę zauw aży ła  też, że brakuje  kuferka 

Emilji, w ielu jej drobiazgów i sukien.
W tem ...  u jrza ła  na stole list. G d y  go wzięła 

w  rękę, spostrzegła , że jest do niej zaadresow any .
Zdumiona do na jw yższego  stopnia o tw orzyła  

go i przeczy ta ła .
„Ł ask aw a  panno Różo!

Niech mi pani w ybaczy ,  że się tak  po an­
gielsku ulotniłam. Ale by ło  mi już zby t nudno
w  to w arzy s tw ie  pani i s ta re j  panny  Agafv. Jak­
kolwiek by łyśc ie  panie d'a mnie bpi-d^o dobre. 
Powie pani zapewne: „Tutaj chodzi o meż-

H urnor
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Sensacje międzynarodowych zawodów  
ämhb automobilowych w Berlinie

W niedzielę o d b y ły  się w  Berlinie na 
4 y n n y m  torze A vus, IX m iędzynarodow e  
zaw od y  autom obilow e z udziałem najwy­
bitniejszych kierowców 6 państw: Nie­
miec. W łoch , Francji, Anglii, C zechosło­
wacji I S ta n ó w  Zjednoczonych.

Wyścigi tegoroczne wzbudziły zaró­
wno w  Niemczech jak i zagranicą olbrzy­
mie za in teresow an ie . Mimo dżdżystej po* 
gody, tłumy publiczności od wczesnego 
rana’obiegły tor wyścigowy Avus. Obec­
ny był również delegat Automobil Klubu 
Polski br. Adam  Potocki. Sensacją dnia 
było wycofanie przez firmę niemiecką 
Mercedez-Benz w ostatniej chwili trzech 
wozów z wyścigów. W czasie, ostatniej 
próby, w  maszynach okazać się miały 
p ew ne braki techniczne, które zdecydo­
wały o wycofaniu drugiej ekipy wozów 
niemieckich. Organizacja wyścigów była 
wzorowa.

W  pierwszym biegu startowało 16 w o ­
zó w  o  słab ym  litrażu, reprezentujących 
Niemcy. Francję, Włochy i Czechosłowa- 
c i ę T o r  b v ł jeszcze suchy. W  klasie tej 
zw ycięży ł Francuz V eyron na wozie B r  
gatti p rz e b y w a ją c  10 okrążeń po 19,6 kim. 
t. j. 196 kim. w  czasie 1 godz. 04 min. 36 
sek z  przeciętną  szybk ością  182,7 kim. na 
godzinę. Drugie miejsce zajął Niemiec 
BurggaMer na wozie Bugattl, przebywa­
no trasę w  jednej godzinie 05 minut 00 
sek u n d . T rzecie  miejsce zajął Włoch hr. 
CastetbaTCo n a  wozie Maserati.

W  przerwie spadł ostry grad połączo­
ny z ulewnym deszczem co opóźniło dal­
szy ciąg zawodów.

W  drugiej serji startowało 11 wozow 
o dużym litrażu. (Zwyciężył Francuz Moll

na w o z ie  w łoskhn Alfa R om eo, przeby­
wając 15 okrężeń po 19,6 kim., t. j. 294 
km. w czasie 1 godz. 26 minut, 03 sekund 
7, przeciętną szybkością 203,3 kim. na go ­
dzinę. Drugie miejsce zajął V*rzJ (Włoch) 
przebywając trasę w czasie 1 godz. 27 
minut, 30,6 sekund, z przeciętną szybko­
ścią 201,8 kirn, na godzinę. Trzecie miej­
sce zdobył Niemiec M om berger na wozie 
Autounion w czasie 1 godz. 27 minut, 48,6 
sekund z szybkością przeciętną 201,1 km. 
na godzinę.

W pierwszych 12 okrążeniach tej serji 
prow adził N iem iec Stuck na wozie nie­

mieckim firmy Autounion, który w następ- 
nem okrążeniu po zmianie opon odpadł 
skutkiem defektu motoru. Francuz Moll 
na wozie Alfa Romeo wybiwszy się w  o- 
statnich okrążeniach na drugie miejsce 
trzymał się w odstępie około 80 sekund 
za Stukiem, następnie wysunął się na 
pierwsze miejsce, zdobywając Już łatwo 
zwycięstwo. Przy tym biegu tor był zu­
pełnie mokry, utrudniając rozwinięcie 
maksymalnej szybkości. Wycofanie się 
Mercedesa jak i niepowodzenie wozów 
Auto anionu wywołało duże wrażenie w  
kolach sportowych.

Wieś olimpijska w Berlinie
mmmm Przed Igrzyskami ©lempiisklemi mmmmm

Za przykładem Stanów Zjednoczonych, któ­
re wybudowały w Los Angeles wzorową wieś 
olimpijską, również i Niemcy zamierzają w y­
budować podobną wieś dla zawodników, któ­
rzy w roku 1935 przybędą do Berlina na 
igrzyska olimpijskie.

Wieś ta stanąć ma w  okolicach Berlina, a 
mianowicie — w Döberitz na placu ćwiczeń 
wojskowych. Wieś połączona będzie bezpo­
średnio ze stadjnnem olimpijskim zapomocą 
specjalnie wybudowanej szosy asfaltowej na 
przestrzeni 1-1 kim, P rzy  wejściu do wsi znaj­
dować się będą budynki zarządu, administra­
cji, biura, poczty i telegrafu, sklepy oraz — 
salony przyjęć. Na terenie wsi wybudowany 
będzje .piękny stadjon sportowy, który w okre­
sie igrzysk oddany będzie do wyłącznej dys­
pozycji zawodników olimpijskich.

W e w si znajdować się będzie stacja lekar­

ska. Zawodnicy mieszkać będą w domkach 
jednopiętrowych, murowanych, a których każ­
dy obliczony będzie na 10—12 pokoi, a każdy 
pokój — na dwa łóżka. Każdy domek posia­
dać ma własne wanny, prysznice itd. Ponadto 
każda z  reprezentacyj państwowych otrzyma 
do wyłącznej dyspozycji łaźnię parową.

Każda reprezentacja państwowa mieć bę­
dzie własną salę jadalną i własną kuchnię. 
Koszty utrzymania -zawodników w tych dom­
kach łącznie z bielizną pościelową, kąpielami, 
dojazdem autobusowym r.a stadjon itd., kalku­
lować się będą w cenie 6 marek na osobę. We 
wsi mieszkać będą tylko zawodnicy oraz ich 
kierownicy techniczni, z wyjątkiem wioślarzy 
i żeglarzy, którzy ulokowani będą w Grflnau, 
Dla zawodniczek zarezerwowany będzie w sa­
mym Berlinie jeden wspólny pokój, podobnie, 
jak to miało miejsce w Los Angeles.

Bessere* 8. $. 21 „ o r e e W  
w uplaach
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Skład obu drużyn Jest następujący: (Na

^ . V - ä s -
w ^ Z w a T  Palus -  

Rudzki; w aga lekka: Porada -  Sowa; waga 
Półśrednia: L im  rek -  Szymura: waga śred­
nia* Jabłoński — Konieczny; waga półciężka. 
Jona — W iechowski. . . .

Pow yższe zaw ody zapowiadają się bardzo

z r e h a b i l i to w a ć  z  poniesionej porażki w  Orze- 
eowie Celem umożliwienia każdemu wstępu 
na powyższe zawody, zarząd obniżył znacznie 
ceny biletów. —

< 9

i  Belsk Bielska I okolicy
r iia jvn !,-'otiedzlee Bida Lipnik 2:1 10:1)

" Bramki dla „G rażyny“ po Jednej Hofman i 
Maciej, dla pokonanych Tomaszek. Sędziował
p. W iśniewski.

CZECHOWICE, 
n % s .  Czech°wice Czarni Zabłocle 1:1 (0:1)

' Bramkę dla gospodarzy zdobył Fautel, dla 
Czarnych Białek. Sędziował p. Wiśniewski.

Ż Soła“CŻywIec BKS Biała 2:1 (1:1)
Bramki dla „Soły“ zdobył Ostrowski i Ga­

briel. dla BKS Dziesobzeński. Sędziował p. 
Mache!.

D ^ p f f s t u n u "  Leszczyński Biała 2:2 (0:1) 
"_"p KośctalkOwskl, komisaryczny prezydent 

mla=ta* Warszawy, podpisał dymisje dwuch wi­
cedyrektorów tramwajów miejskich Fuchsa I 
Lenartowicza. Na Ich miejsce ma przyjść po­
dobno, utartym zwyczajem, pułk. b. dowódca 
I pułku radjo-telcgrałtcznego, p. Karaila Kreu- 
terkrafft.
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b ó j k a  n a  b o i s k u  n ik is z o w c a .
W czoraj o d b y ł s'ę na boisku N ikr 

szow oa m ecz p om iędzy  klubami P o w sta ­
niec B rzezinka i zespołem  m iejscow ych, 
który zak oń czy ł się w ynikiem  remiso- 
wym b 2:2  (1:1). B ezpośrednio po zakon-

ni pob ił g ra c z  Warzecha g rac za  B rz e ­
zinki Grzekę, przyczem zajście musiała 
zlikwidować policja

niesłychany skandal.
na mtsfmsiwactt icK&oallefycinycli klasy „C“ w um . Bucie

W niedzielnych zawodach klasy C  i 
juniorów o mistrzostwo okręgowe, które 
odbyły się na stadjonie w Król. liucie, 
iwielkie w zb u rzen le w śród  zaw odników  
oraz publiczności wywołał fakt, że jeden 
z sędziów lekkoatletycznych, z zawodu 
nauczyciel w jednym z  gimnazjów w 
Król. Hucie, spełniał rolę szpiega, „mysz­
kując" wśród zawodników za uczniami 
szkolnymi, ó w  sędzia lekkoatletyczny 
notował sobie nazwiska podejrzanych 
zawodników i awanturując się na boisku, 
groził demmcjiowanlem do w ład z szkol­
nych.

Wielu z zawodników, uczęszczających 
do szkół dokształcających, których zakaz 
przynależenia do klubów sportowych 
wcale nie dotyczy, w ystraszen i groźbam i 
„profesora“, odstąpiło od brania udziału 
w  zawodach.

Tried dzifti w y śc ig  konnym 
w Katowicach

Ploty. — Dystans oh. 2,800 mtr. Nagroda
500 zł. Cherie — W. Bobińskiego, Klinga — 
T. Se id la, Hajduk II — st. „Bo ń cza“. W ygra­
ne w 3,23 m. dowolnie o 4 dl. trzeci daleko. 
Tot. zw. 7 t\.

Pfaska. — Dystans ok. 1.500 mtr. Nagroda 
500 zł. Fuksja — L. J. bar. Kroneniberga, Ka- 
Iboga — Wł. Jungiewicz, Odal'ska — st. „Goń­
cza". W ygrane w 1,48 m. dowolnie o 1 dl. 
trzeci 8 di. Tot. zw. 10,50 zł.

Ploty, Dystans oh. 2,400 mtr. Nagroda 
500 zł. Memfis — St. SzeUskkgo i J. Podcza- 
skiego, Calvados — W. Bobińskiego, Haiti — 
J. Sakowskiego, Dziuchna — St. Brólickiego. 
Wygrane w 2,54 m. w ysyłany o 3 dl. trzeci 2 
dl. Tot. zw. 26 zł. m. 8,50 i 6,50 zł.

Płaska. — Dystans ok. 2,100 mtr. Nagroda 
500 zł. Beau — L. Tur no, Dzierlatka — L. J. 
bar. Kroneniberga, Wigor II — st. Obstowej, 
Piosenka — Ign. hr. Mielżyńskiego. W ygrane 
w 2,22 m. wysyłany o pół dł. trzeci o 4 dl. 
Tot. zw. 30 zł. m. 16 I 14 zł.

Przeszkody, — Dystans ok, 3,600 mtr. Na­
groda 700 zł. Intrygant — Wł, Bobińskiego, 
Irnbros — K. Święcickiego, Gazda — J. Ro- 
ściszewskiego, Blonay — J. Miśkowca. W y­
grane w 4,30 m. wysyłany o pól dl. trzeci
1 d-1. Tot. zw. 7,50 zł. m. 5,50 i 6 zł.

Płaska. — Dystans ok 1,800 mtr. Nagroda 
700 zł. Gigolo — T. Seidia, Briiotta — Wł. 
Jungiewicz, Wisienka _  Ign. lir. M'eliynskw* 
g o ,' Gironde -  st. „Zygmunt“. W ygrane w
2 m. wysyłany o 1 dl. trzeci 4 dl. Tot. zw. 
35 zł. m. 11,50 i 7,50 zł.

Ciekawe, dlaczego kierownictwo za­
wodów wobec takiego pana odra zu nie 
zajęło należytego stanowisko. Trzeba 
było go zaraz przegonić z boiska, bo 
ty lko w ła d zę  policyjne mają praw o legi­
tym ow ania.

Przypuszczamy, że władze S. O. Z. L. 
A. oraz P. Z. L. A. wobec swojego „sę­
dziego“ zajmą odpowiednie stanowisko. 
Ów profesor, jako szkodnik sportu lekko­
atletycznego, nie powinien być wpu­
szczony na żadną imprezę sportową, po­
mijając to, że należy go dożs^wotnio 
zdyskwalifikować.

Znamiennym jest fakt, "że gdy inni sę­
dziowie lekkoatletyczni swojemu koledze 
„profesorowi!" zwrócili uwagę na nad­
u żyw an ie  sw ojego  stanow iska w  sporcie  
i brudną rolę szpiega, zainterPelowany 
odpowiedział zarzutem, że „panow ie je­
steśc ie  antyrządow cam i“. (n)

Płaska. — Dystans ok. 2.106 mtr. Nagroda
909 zł. Lancelot — St. Królickiego, Regent — 
st. „Bo-ńeza“, Bambino — st. hr. ICorzbok. W y­
grane w 2,20 m. wysyłany 1 i pół dł. trzeci 
niezl. ii. dł. Tot. zw. 11 zł.

Z a w o d y  b o k s e r s k i e  
P o l s k a  -  M  e m c y

(Nielada sensację dla zwolenników sportu 
pięściarskiego organizuje Związek Zawodo­
wych Pięściarzy w Królewskiej Hucie. Dnia 
7 czerwca odbędzie się spotkanie asów pol­
skiego zawodowego pięściarstwa w walce z 
reprezentacj ą niemiecką.

W  ringu zobaczymy, Kantora — Cieszyn, 
Górnego — Król. Huta, W razidłę — Król. Hu­
ta, Kokota — Li piny, Gończę — Pomorze, Bo­
ję — Dortmund, Reppel — Berlin, Bruno — 
Zabrze, List — Zwikau (Saksonia), Plewik — 
Gliwice. Jest to pierwsze spotkanie bokser­
skie pomiędzy reprezentacją polską i nięmiec-

C eKewe zatredv p T a rsM e
w S m d z ią i m

W  dniu 3 czerwca br. odbędzie się w Gru­
dziądzu ciekawy mecz piłkarski pomiędzy re­
prezentacją Pomorza i Poznańskiego, a dru­
żyną reprezentacyjną okręgu Prusy Wschod­
nie — Gdańsk,

Międzynarodowy Kongres
wychowania fizycznego

W ramach Międzynarodowego Kongresu 
Wychowania Fizycznego, którego obrady to­
czą sie w Budapeszcie, odbyły się piękne po­
kazy gimnastyczne i ćwiczeń sportowych, ilu­
strujące całość W. F, młodzieży węgierskiej.

Delegacja polska, biorąca udział w kon­
gresie. podejmowaną była wczoraj przez po­
sła polskiego w  Budapeszcie, a następnie 
zwiedzała budapeszteńskie instytucie I urzą­
dzenia wych, fizycznego.

PUif&ne niemieccy przeciwK® 
polsMIm emigrantom we Franci!

W e Francji północnej bawiła doskonała 
drużyna piłkarska z Niemiec Zachodnich, bę­
dąca mistrzem Ligi W estfalskiej, Recklinghau­
sen. Drużyna ta pokonała niedawno znany 
zespół niemiecki Schalke 04 w  stosunku 2:1.

Zespół niemiecki najpierw grał z polską 
drużyną Unją, uzyskując wynik remisowy 
3:3. Następnego dnia reprezentacja IV okrę­
gu PZPN. we Francji uległa nieznacznie Niem­
com 2:3.

Wyniki te wywołały sensację we Francji 
północnej, stwierdzają one bowiem wysoki 
poziom polskiego piłkarstwą emigracyjnego.

Awantury na meczach
w lodzi

W Lodzi na meczu o mistrzostwo ki. A. 
pomiędzy Ł. T, S. G. z Widzewem doszło do 
awantury. P rzy  stanic 1:0 dla ŁTSG, publicz­
ność wtargnęła na boisko i pobita graczy Ł. 
T. S, G Porządek przywróciła policja. Mecz 
zov.a! przerwany.

Wyniki innych spotkań o mistrzostwo ki. 
A: SKS. — WiKS. 3:0. Turyści — Hakoah 3:3. 
Makkabi — Wima 2:1.

Pozatem doszło w Łodzi do krwawe) a- 
wantury, (na)

Mecz - o mistrzostwo Ligi pomiędzy ŁKS. 
a Garbarnią, zakończony zwycięstwem Ło­
dzian w stosunku 2:1 (1:0).

Przebieg meczu byt bardzo burzliwy 1 
dramatyczny. -Od samego początku publicz­
ność niezadowolona z decyzji sędziego p. 
Glinki, pr/yjm owała każde jego orzeczenie 
dłuższa wrzawą. Po zmianie pól, gdy sędzia 
usunął z boiska zawodnika ŁKS. Millera do­
szło do wielkiej awantury. Publiczność w targ­
nęła na boisko, grożąc zlinczowaniem sędzie­
go. Policja oraz gracze ŁKS. zdołali jednak 
sędziego obronić. Po dłuższej przerwie mecz 
został wznowiony i gra toczyła się przy  sil­
nie napięte) atmosferze. Po zakończeniu me­
czu sędzia opuścił boisko pod opieką oddzia­
łu policji.

Zawody rozegrane w  tak nienormalnych 
warufikach nie pozwoliły naturalnie drużynom 
wykazać wszystkich swoich umiejętności tech­
nicznych. Mimo to zwycięstwo ŁKS. należy u- 
znać za zasłużone. Bramki zdobyli Miller i 
Tadeusiewicz dla ŁKS, a Maurer dla Gar­
barni,

m m s m  zarint noa adresem 
„Pogoni“ Matowieć

W  sprawozdaniu z zawodów o mistrzo­
stwo klasy C i juniorów w lekkiej atletyce 
zakradł się niesłuszny zarzut, jakoby kierow­
nictwo Pogoni dopuściło się niedozwolonej 
machinacji, zezwalając na start zawodnika 
pod fałszywcem nazwiskiem. Zarzut ten inspi­
rowany przez członków zarządu S. O. Z. L. A 
jest niesłuszny, wobec tego za zamieszczenie 
go przepraszamy kierownictwo Sekcji Lekko­
atletycznej „Pogoń“, Równocześnie nie jest 
prawdą, że drużyna „Pogoni“ została zdy- 
Skwal't’kowaina.

Jeżeli chodzi o organizację zawodów, to 
szwankowała o,na pod wieloma względami, 
przyczem wielu z sędziów lekkoatletycznych 
wykazało brak znajomości przepisów i na boi­
sku- wobec zebranych zawodników 1 publicz­
ności, toczyli między sobą głośne spory i kłót­
nie.

Z S. O. Z. L. A. podano nam również fał­
szywą punktację zawodów. Według ogłoszo­
nych wyników, w punktacji ogólnej o nagrodę 
wicewojewody dr. Sałoniego, pierwsze miejsce 
zajęła ,Po*oń" Katowice 161 pkt„ 2) „Sokół“ 
Krywaid 121 pkt„ 3) Stadjon Król. Huta 108 
pkt, (n)

$?or! w
BRYGADA (STRZYMIESZYCE) — T. S.

ZĄBKOWICE 3:2.
31 bm. Brygada gra mecz koleżeński z K. 

S. Zaglębianką.
O P. o . s.

Komenda Hufca Harcerzy w Czeladzi 
przeprowadza próby o P. O. S. dla wszyst­
kich; druga próba dziś (wtorek) n g dz. 16. 
Do próby stanęło dużo starszych -tow $ 
Saturna, co zasługuje na podkreślenie.
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Nad pięknym, modrym Popradem...
Żegiestów?
Gdzieś słyszałem o  tej miejscowości. 

Dziwnie egzotycznie a zarazem pociąga­
jąco brzmiała mi w uszach ta  nazwa. 
Uzdrowisko?!

Lubię rzeczy nowe, egzotyczne i nie­
spodziewane. Czy więc n e byłoby do­
brze obejrzeć ten Żegiestów?

Zaryzykowałem. Niespełna godzina 
drogi przed Krynicą, górzysty południo­
wy zachód — pasmo Beskidów... Kiedyś 
plątałem się w okolicach Szczawnicy, 
Krościenka, zachwycałem się cudami Pie­
nin. Obraz ten żywo stanął mi w pamięci 
i wspomnienia jego odnajdę znów może w 
Żegiestowie.

Drogę z Katowic do Nowego Sącza 
Przebyłem nocą. Za oknami wita mnie 
piękny poranek. Opuszczam okno i chło­
nę słoneczny film czarów natury. 
Pociąg idzie wolno i przed stęsknionemi 
oczami mieszczucha przesuwa się prze­
piękna panorama górska. Linja kolejowa 
biegnie wzdłuż rzeki. Poranne słońce 
przemienia wąskie fale w błyszczącą i 
mieniącą się barwami tęczy wstęgę.

Zapytuję kogoś o nazwę rzeki. Po­
prad, który Pod przebytym przed chwilą 
mostem kolejowym łączy swe wody z 
Dunajcem.

Ach tak! — Poprad. Gdzieś go już w 
życiu spotkałem. Zdaje mi się, że u jego 
źródeł w Czechosłowacji. Lecz czyżby 
to była ta sama rzeka? Pamiętam 
wartki, szemrzący strumyczek, a tu 
wcale okazała górska, kryształowo czy­
sta rzeka.

Całą dalszą drogę nieodłącznie towa­
rzyszy mi wstęga Popradu. Czasem tyl­
ko na chwilę się oddali, aby okrążyć 
uroczy lasek świerkowy, zagajnik Brzo­
zowy, albo zaszemrzeć uprawnym polom 
i znów wiernie powraca.

Po obydwu stronach doliny kąpią się 
w delikatnych mgłach porannych., zło­
tem słońca przetykanych, wzgórza, 
wierzchołki, jary poprzeczne, radosne, 
wysłonecznione. pachnące żywicą, ożyw­
czym wiewem wiosny...

Wszędzie, wzdłuż drogi rozsiane no­
we, piękne domiki letniskowe, wille, osa­
dy, zgrupowane malowniczo na Popra­
dem To Rytro i Piwniczna.

Już chciałem tu wysiąść, tu bym za­
mieszkał, tu tak pięknie i wesoło!

Naraz słyszę wywołaną pr^ez kon­
duktora nazwę „Żegiestów — Zdrój”. 
Zaledwo zdołałem zabrać moje walizy. 
Nie miałem pojęcia, że już jestem u celu 
podróży. Szybko czas zleciał mi na roz­
koszowaniu się przepięknemu widokami, 
oglądanemi z okien wagonu.

Siedzę już tydzień w Żegiestowie i 
wiem już, że się stąd nie ruszę przed 
końcem urlopu, że tu, jeśli dobry Bóg da, 
będę wracał co roku, a nawet — ale to 
już marzenie — gdy wygram na loterii 
kupię sobie kawałek słonecznego gruntu 
na „Polskiej Łopacie” (w bezpośredniem 
sąsiedztwie jest i Czeska Łopata) za pa- 
ręset złociszów i postawię skromny do- 
mek tanio, bo materiał i robocizna są tu­

taj chybaże najtańsze w Polsce. Do par­
celi dodają tu zupełnie bezpłatnie szero­
ki, jak o Idem sięgnąć, uroczy krajobraz z 
piętrzącemu się szczytami Kiczery, Czer- 
szla, Wierchów, Skałek, Baszt, Żdziar i 
ktoby tam nazwać umiał te okoliczne 
szczyty pełne tajemniczego czaru uro­
czyska leśne, wesoło ukwieciome pach­
nącemu łąkami, rozśpiewane niemilkną­
cym koncertem ptactwa, grające muzyką 
źródeł i licznych wartkich i syczących po 
skałach strumieni. Ponad wszystko kró­
luje wciąż ta sama, wszędzie wnikająca 
melodyjna kołysanka Popradu.

Jeszcze nie miałem czasu zapoznać 
się dokładnie z Żegiestowem, ale tydzień 
— to zbyt mało, by poznać to urocze 
uzdrowisko. Zdaje się jednak, że zaczy­
nam Żegiestów już o d c z u w a ć ,  wnikać 
powoli w jego duszę.

Wchodzi się tu jakby w nowy świat a 
gdy oczy napoją się widokiem letejskiej 
wody Popradu, człowiek czuje się jakby 
po drugiej stronie życia. Niema codzien­
ność'. niema kryzysu i gniotącej zmory 
trosk. Do duszy przychodzi kojący spo­
kój. Patrzę wciąż na ten kraj czarów i 
w duszy powtarzam wciąż tą samą me- 
lodję... „jak w bajce, czarownej bajce1’.

Gdym zdradził chęć napisania czegoś o 
Żegiestowie dostarczono mi bogatą lite­
raturę prospektów, broszur i wiele cen­
nych informacji o historii Żegiestowa, 
wartości leczniczej jego wód mineral­
nych, urządzeń leczniczych, atrakcji idt.

Dowiaduję się że Żegiestów jako 
zdrojowisko Istnieje już od 104 lat, że 
posiada najsilniejsze w  Europie szcza w y  
alkaliczno-żelazow e z  wielką Ilością na­
turalnego bezwodnika w ęg low ego , na 
których opiera swe lecznictwo kąpielo­
we, że leczy skutecznie osłabienie serca, 
wyczerpane pracą nerwy, choroby prze­
miany materji, reumatyzmy, choroby ko­
biece, przewodu pokarmowego i tp.

Nie mogę i nie chcę tu poświęcać 
więcej miejsca opisom charakteru leczni­
czych wód żegiestowskich, urządzeń itp. 
ale na szczęście wyręczy mnie w tern 
doskonały informator i obszerny ilustro­
wany prospekt, obydwa wydane bardzo 
starannie. Wystarczy tylko napisać kart­
kę do komisji zdrojowej, czy młodego 
acz bardzo żywotnego T-wa Właścicieli 
Realności a niewątpliwie każdy otrzyma 
bogatą literaturę o uroczym Żegiestowie, 
warunkach pobytu i leczenia.

Nie chcę być sobkiem i chętnie po­
dzielę się praktycznemi informacjami za- 
czerpn.ętemi naprędce od uprzejmych 
gospodarzy.

Zacząłbym najchętniej od mego „lo­
kum”, gdzie czuję się bardzo dobrze, je­
dnak gospodarze sami się wyprosili 
od tej jednostronnej „reklamy . Spo­
strzegam. że istnieją tu uregulowane sto­
sunki, oparte na solidnem, przemysłowo- 
kupieckiem pojęciu wypełnienia zadań w 
stosunku do gościa. Nowoczesne wille, 
pensjonaty z imponującym domem zdro-

Do Rzym u przyb yła  reprezentacyjna drużyna Stanów  Zjednoczonych, która 

bierze udział w  m istrzostw ach piłkarskich św iata . Drużyna am erykańska  

którą w idzim y na zdjęciu, jest p ierw szą  drużyną obcą, biorącą udział w  te­
gorocznych  m istrzostw ach.

jowym — centrum zakładu, a również i 
skromniejsze pensjonaty dają kuracjuszo­
wi dużą możność wyboru odpowiedniego 
pomieszczenia. Kuchnia pensjonatowa 
czy restauracyjna — bez zarzutu. Je- 
dnem słowem mieszka się i jada się w 
Żegiestowie dobrze, zaś wypoczywa się 
wyśmienicie, nie mówiąc już o wartości 
leczniczej szampańskich „gazówek1’ (ką­
pieli kwasowęglowych naturalnych) i ich 
zbawczem działaniu.

Zestawiłem sobie przypuszczalne 
koszty pobytu i kuracji za okres mego 
3-tygodniowego urlopu w Żegiestowie i z 
przyjemnością stwierdziłem, że na upar­
tego mógłbym jeszcze z „forsą” wrócić 
do domu. Wszystko razem z kuracja 
kosztować mnie będzie bez targów i zni­
żek 200 złotych. Tern wyjaśnieniem nie 
chciałbym zachęcić tutejszych miłych 
gospodarzy do zmiany orjentacji cenni­
kowej, powiem jedynie, że koszty, jak na 
obecne stosunki kryzysowe, są mierne. 
Słyszę, że mieszkając w skromniejszym 
pensjonacie można się jeszcze taniej 
urządzić, bo ceny pensjonatów sięgają 
dolnej granicy 5 złotych w okresie obec­
nym

Chciałbym powiedzieć jeszcze kilka 
słów o tutejszych ludziach. Są to roman­
tycy, wielbiciele tej cudnej natury, z któ­
rą los i byt swój tu w Żegiestowie zwią­
zali. Wcale nie są dumni z dzieła roz­
budowy uzdrowiska, które tak dzielnie 
prowadzą, ale tern chętniej kierują spoj­
rzenie ku słońcu i szczytom. I dopiero 
gdy usłyszą od Ciebie słowa, świadczą­
ce o zrozumieniu, odczuciu ich Żegiesto­
wa, stają się jakby odmienieni.

Pryska chłodna grzeczność i chociaż 
jesteś obcy, przygarniają cię do swej ro­
dziny „żegiestowian”, prowadzą z sobą 
w góry, pokazują ci wszystkie cuda, 
abyś je poznał i pokochał.

Zaraziłem się... Żegiestowem. Spo­
dziewam się, że przez czas mego pobytu 
wiele jeszcze poznam i zrozumiem, czem 
jest Żegiestów Bo dziś, chociaż zaledwie 
go wyczuwam, już pokochałem go.

W ątły.

Wpłacając na konto P. K. O. 
Nr. 301.746

Z Ł . 2.31

zapewnisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedm iu  
Groszy".

Cgłossersia
POTRZEBNE uczenlce i podręczne do pra­
cowni krawieckiej. Katowice, Pocztowa 11.
parter. 24844

POSZUKUJĘ czeladnika piernikarskiego. Weł- 
, nowiec, ul. Józefa Bedera 89.

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek wstaje wczesnym rankiem, 
na piec garnek z mlekiem stawia 
i, gazetkę biorąc w rękę, 
ciekawe wieści wyjawia.

Trudno Jest oderwać oczy 
od gazetki ulubionej, 
gdy się pilnie czyta powieść 
o „ S k a z a ń c a  N a r z e c z o n e j “

A tymczasem... mleko k«pL.
1 już z garnka wylatuje, 
przeto Froncek dmucha w garnek 
ile »ary w piersiach czuje.

Smutno kończy się przygoda..
Mleka i tak było mało
ale po dmuchnięciu Froncka

» “mk" n̂ r r r , T ,

KAT 3 UIICE 
Nr. 301.746
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